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Hocaaik XVUI
Przedpłata kwartalna 

wynosi w Poananiu marek 4, na wssy- 
stkioh pocztach cesarstwa niemieckiego i 
w Angtryi marek 6 (zoh. Zeitnngs Preis- 
liete p. 1887 II Abth. r. 45) w innych kra- 

- iach: cena poznańska z dołączeniem prze
syłki.

Cena ogłoszeń
wynosi 15 ienygów od drobnego siedmio» 
łamowego wiersza. — Reklamy po 80 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski

bezpłatnie.

Kajohmann 1 Prenn

Wtorek i stycznia il©©9.
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wie oiioa Senatorska 22. — R. Moess w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hamburgu, Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassburgo Stuttgardnie, Wiednia, Wrocławiu, Zurychu. - 
' r tai, Dreźnie, Gdańsku, Hali n. 8.. Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Ko^nii, Lubece, Norymberdze. — BSaras Laffil r Parytu place de la Bourse 8.

Z powodu uroczystego święta 
Nowego Roku następny numer 
„Knryera“ wyjdzie dopiero w 
środę.

Poznań, 31 grudnia.

Ostatnie wiadomości z Białogrodu.
W dniu 30 b. m. nastąpiło uroczyste 

otwarcie posiedzeń wielkiej skupczyny 
serbskiój. Sobotnie telegramy białogrodz- 
kie zapowiadały, że na początku posie
dzenia miasto mowy od tronu odczytany 
zostanie ukaz królewski.

O dziesiątej z raua członkowie skup
czyny zebrali się w sali posiedzeń, a 
prezydent komisyi weryfikacyjni5, będący 

izem tymczasowym prezydenter. skup- 
Wp". ^ysta Popowicz, oświadcz’/», że 
po&ię ¡zenie» zostaje zagajone n. Ucz» -tni- 
czyii w pierwszim tóm posiedzeniu wszy
scy ministrowie, członkowie ciała dyplo
matycznego, jako i licznie zebrana pu
bliczność. .

NasampuTiód odczyta sprawozdanie 
komisyi rweryfikacyjnij ’ według które
go na5w.’ięk?za część zat sionych prote
stów zostali odrzucouą, ■•.%/ osiem 
mandatów unieważniony ,j p„ naj
większej części dla tego » . ,, ponieważ 
odnośni deputowani nie ciu li jeszcze do 
wieku lat trzydziestu, K»io z deputo
wanych dobrowolnie złoży^ mandaty — 
tak, że koniec końcem ’¡’¡zys'kiego ra 
zem zweryfikowano wybórUi członków 
wielkiój skupczyny. \

Członkowie ci przystąpili do złożenia 
uroczystój przysięgi; arcykpłan dono
śnym głosem wymówił słów roty przy
sięgi, które powtórzyli żabim deputo
wani podniósłszy w górę piwiee. Na
stępnie zawezwał tymczasow prezydent 
skupczynę, aby podjęła wjbór prezy
denta i wiceprezydenta łby. Gło
sowanie trwało blisko gdainę, — a 
oddano w ogóle 578 ¿łosów. — 
Z tych otrzymał kandydt ¡radykalny, 
Kosta Tauszanowic. 475 g>sów — kan
dydat liberalny, Todor uszakowic 96 
głosów, Katicz 3 a Ranko’ajsik. 2 głosy. 
Tak więc przeszedł ogromy większością 
głosów prezydent radykalni; 455 głosa
mi obrano następnie wiceprzydentem do
tychczasowego prowizoryczny prezydenta 
Rystę Popowicza — liberny kandydat 
Mikołajewicz otrzymał 94 g>sów, Katicz 
8, a Tajsik 6 głosów.

Rezultat ten wyborów z-ntyzyazmem 
przyjęty został przez Izbę - a i w sfe
rach rządowych żywe zado< dnienie wy
wołała ta okoliczność, że doódzcy dysy
dentów (t. j. nie godzących ę na rządo
wy projekt zmian konstyturi) Katicz i 
Tajsik tak małą tylko Izbę głosów 
otrzymali.

Z rezultatu powyższego ykaznje się 
z jednój strony, że owa grba dysyden
tów, którą zrazu taksowano ia 80 głów 
blizko — na najwyżój 14 człnków skup
czyny liczyć może; z drugió. strony po
kazuje się, że organizacya i dyscyplina 
w stronnictwie radykalnem jst priwdzi- 
wie wzorową. W obec tego wszystkiego 
nie może ulegać już wątpliwośi, że ikup- 
czyna ryczałtowo i bez zmiai zatwierdzi 
zaprojektowane przez rząd zminy wikon- 
stytucyi.

Nowo obrany prezydent Iny poizię- 
kował za zaszczyt jaki go spotcał i bie- 
cał, że według sił i możności urzęd<kae 
będzie ku jak największemu d.bru otzy- 
zuy. Następnie odczytał prezydent Mini
strów Chrystycz ukaz królewski, otwie
rający posiedzenia wielkiój ¡kupczty. 
Ile razy wspomnianą tu była osoba k)la 
Milana, tyle razy członkowie skupczhy 
wydali głośne okrzyki radości i zapiu.

Drugi ukaz odczytany następnie prze
kładał skupczyDie projekt koustytući, 
wypracowany przez poszczególną komisu.

W trzecim ukazie wreszcie wynb- 
nieni byli komisarze zamianowani u 
zdaniu bliższych objaśnień i wytłoraaczfi 
tyczących się wszelkich poszczególnyó 
punktów' konstytucyjnego projektu. Międz 
komisarzami tymi figurują pp. Ristici 
Gruicz i najwybitniejsi przedstawicieli 
trzech wielkich stronnictw serbskich.

Członkowie skupczyny słuchali wszys- 
tkich powyższych ukazów powstawszy j 
miejsc. Komisarze wymieniemi w trzecim

dającą się z większej liczby członków ani
żeli zwykłe wszelkie koraisye.

Skupczyna ze zadowoluieniem przyjęła 
powyższe oświadczanie. Prezydium Izby 
zaproponowało, aby komisya koustytucyjna 
skupczyny składała się z 54 członków, 
których też wybrano przez aklamacyą; 
między nimi znajdują się dziesięciu mężów 
ze stronuictwa liberalnego.

Na tem zakończyło się też posiedzenie 
niedzielue wielkiej skupczyny; po południu 
obradować miała już komisya wybrana 
ku zbadaniu rządowego projektu kousty- 
tucyi.

W sobotę odbył się w Białogrodzie 
w nader okazały sposób pogrzeb dawniej
szego wiceprezydenta rady państwowej, 
Radywoja Miłojkowicza — w którym wziął 
udział sam król Milan — a prócz tego 
członkowie ministerstwa, jenerałowie serb
scy, dostojnicy dworscy i państwowi jako 
i tłumy publiczności.

Telegramy nadchodzące z Białogrodu. 
do [dzienników niemieckich jednogłośnie 
zaznaczają, że w całej Serbii panuje obe
cnie ład i spokój.

Telegra m.
Paryż, 29 grudnia. Senat zatwier

dził największą część zmian poczynionych 
w budżecie przez Izbę deputowanych — 
ale zatrzymał artykuł dodatkowy tyczący 
się robót publicznych, a odrzucony przez 
parlament. Wskutek tego budżet raz je-
szcze powrócił przez Izbę, która na nowo

szukać wypada w nauce Chrystusówój. 
„instauran otnuia in Christo.“ — Ojciec 
święty poleca powrót do życia chrze
ściańskiego w pokorze, zaparciu samego 
siebie, poddauin się I mężuóm wykonywa 
niu cnót chrześc.iń-ikirb ; zwłaszcza kii zi>- 
on nacisk na konieczność praktykowania 
cnót tych 'u duchowieństwa katolickiego..

Rzym 20 grudnia. Papież darował 
biednym miasta Rzvjrau sumę 50,000 fr., 
a również tyle ułosjira seminaryum. Pa
pież na najbliższym jkonsystorzu zamianuje 
trzech włoskich kardynałów.

Rzym 29 grudijia. Dekretem z dnia 
dzisiejszego mianowany został dotychczaso
wy minister handlu., i rolnictwa, p. Gri
maldi w miejsce Maglianiego ministrem 
finausów — senator Perazzi ministrem 
skarbu, a deputowany Miceli ministrem 
handlu i rolnictwa.

Neapol, 29 grudnia. Dziś odbył się 
tu uroczysty pogrzeb Manciniego, w któ
rym uczestniczyli: reprezentanci króla i 
Izb, minister sprawiedliwości, naczelne 
władze, wyżsi oficera», deputacye studen
ckie i inne. Nad trumną przemawiali 
burmistrz Neapolu, minister sprawiedli
wości, senator Pessina, deputowany Villa 
i profesor uniwersytetu Bovio. O drugiój 
po połuduiu zdjęto trumnę z wspaniałego, 
sześciokonnego karawanu i wniesiono ją 
na cmentarz. Tłumy publiczności towa 
rzyszyły pochodowi.

' Madryt, 30 grudnia. Podróżnik So- 
rela uzyskał audyencyą u rejentki i dorę
czył jej pismo kardynała, Lavigerie w spra
wie stłumienia handlu niewolnikami. Re-

odmówiła sankcyi dodatkowemu artykułowi 
i odroczyła posiedzenie do 10 w nocy.

Senat ze swej strony obradował tym
czasem nad nadzwyczajnym budżetem mi
nisterstwa wojny, a 170 głosami przeciw 
111 odrzuciwszy poprawkę Buffeta, chcącego 
kredyt odnośny zredukować z 138 milio
nów na 6 milionów, zatwierdził cały , bud- 

Następnie zawiesił senat posiedzenie 
do godz. 9 ej wieczorem.

Paryż, 29 grudnia. Senat na wieczor- 
nem posiedzeniu zatwierdził wreszcie bud
żet bez zmiany. Następnie odczytał pre
zydent ministrów p. Floąuet dekret zamy
kający posiedzenie senatu.

Paryż, 30 grudnia. Gazeta „le Ra- 
dical“ stanowczo przeczy wieściom po
wstałym wczoraj, jakoby prezydeut mini
strów p. Floąuet zamierzał postawić kan
dydaturę swą we wyborach uzupełniających 
do Izby na dniu 27 stycznia.

Wiedeń, 29 grudnia. „Wiener Ztg.“ 
publikuje nominacją barona Walterskir- 
cben na posła w’ Hadze.

Grac, 29 grudnia. Sejm styryjski 
zatwierdził dziś projekt komisyi tyczący 
zaciągnięcia' pożyczki 12 milionowej, po 
4% i kursie emisyjnym 97% a następnie 
zamknął swe posiedzenia.

Petersburg, 29 grudnia. Guberna
tor charkowski donosi w urzędowy sposób, 
że rzeczy cesarzowej, które na razie zagi
nęły wskutek katastrofy w Borkach, od
nalezione zostały i odesłane do Peters
burga.

Petersburg 30 grudnia. — W etat 
dystryktu wojskowego kijowskiego i wileń
skiego wstawiono do pomocy naczelnika 
dystryktu pomocników w randze jenerałów.

„Nowoje Wreinia“ donosi, że rosyj
skie urzęda celne otrzymały przepis, aby 
od dnia 1-go Stycznia 1889 zagranicznym 
okrętom nie udzielać już paszportów do 
prowadzenia handlu nadbrzeżnego na wo
dach rosyjskich.

Rzym, 29 grudnia. Papież wystoso
wał na dniu 25 grudnia do wszystkich 
Biskupów encyklikę „exeunte jam anno.“ 
W encyklice tój dziękuje Ojciec św. Bogu 
za pociechę, jaką wlały w niego uroczy
stości jubileuszu — a zarazem dziękuje 
Episkopatowi i wszystkim katolikom za 

mu uległość i przywiązanie. 
Papież kładzie nacisk na to, że zawsze 

wszędzie wskazywał na zasadnicze pun- 
kta nauki chrześcjjańskićj. W niniejszej 
encyklice zwraca Papież uwagę biskupów 
na obowiązki życia chrześciańskiego — 
bo wiara — bez chrześcijańskich cnót 
i uczynków — jest próżną i martwą. — 
Niestety obyczaje czasów naszych znacz
nie odeszły od zasad ewanieliczuych — 
dążenia naszego wieku czysto tylko są 
materyalne — a z dążeń tych pochodzi 
i ogólni

jentka przyrzekła popioc Hiszpanii.
Terragona, 30 grudnia. Dziś eksplo

dowało tu 30 patronów- dynamitowych we 
fabryce, waląc kilka domów i kładąc tru
pem kilka osób.

Zofia, 29 grudnia. Sobrauje załatwi
ło się z budżetem i zatwierdziło projekt 
ustawy kolejowej.

* Londyński „Standard“ zamie
szcza o pertraktacyach pomiędzy Waty
kanem a Rosyą telegram, którego treść 
nosi na sobie wyraźuie znamię złośliwe
go wymysłu. Twierdzi on bowiem po
między innemi, że Ojciec św. zgodzić 
się miał na wprowadzenie języka rosyj
skiego do nabożeństwa kościelnego z wy
jątkiem liturgii w polskich dzielnicach, 
dalej że Ojciec św. zgodził się na depor- 
tacyą biskupa Hryniewieckiego na Sybir. 
Wieści te są tak potworne, iż podzi
wiać należy jedynie łatwowierność czytel
ników- „Standardu“, którym pismo to śmie 
podobne fałszywe przedkładać wieści.

Kok pański 1SSS.

III.

. — n-jwicuiouu w ukuciu, i uguiua pyszałkowatosć, zgubna prasa,
u azie zasiedli niezwłocznie po lewicy pre- zle teatra, demoralizacya w sztukach 
zydenta skupczyny. piękuych, zły kierunek w oświacie publi-

. Minister spraw zewnętrznych Miłato- eznój, materyalizm i ateizm, zaćmienie 
wicz oświadczy} teraz w imieniu rządu — wszelkich pojęć prawnych, krzywdy dzie
że rząd chętnie się na to zgodzi, jeżeli ijące się w prywatuóm i publiczuem ży- 
skupczyna wybierze ze względu na nie- piu; ztąd tóż powstały jedyniesocya- 
słychaną wagę przedmiotu komisją, skła- tizm, nihilizm i komunizm. Zbawienia

Rozejrzyjmy się teraz w stósun- 
kach naszego Księstwa, jak je przed
stawia mijający szybko r. 1888.

Pierwszy to rok, w którym całe 
gromady drobnej naszej dziatwy po
zbawione były w szkole wszelkiej na
uki polskiego języka. Ustawa z dnia 
7 września roku 1887, o którćj zra
zu wierzyć się nie chciało, żeby mo
gła powstać w głowach dyplomatów 
naszej cywilizowanej epoki, przestrze
ganą była przez cały rok 1888 z go
dną lepszej sprawy sumiennością i 
nieubłaganą akuratnością, a licznie w 
ostatnim czasie sprowadzani do nas 
nauczyciele Niemcy, nie rozumiejący 
wcale polskiego języka, dają dostate
czną gwarancyą, że szkoła wypełni to 
zadanie, jakie na nią włożył rząd 
pruski.

Śmiało powiedzieć można, że nie 
było ciosu, któryby całe bez wyjątku 
społeczeństwo odczuło tak boleśnie, 
jak właśnie tę ustawę z dnia 7 wrze
śnia 1887. Głośny protest rozległ 
się po całej wielkopolskiej ziemi, a 
zbiorowym, wymownym jego wyrazem 
było znane oświadczenie walnego wie- 
ca poznańskiego, w którym wzięły 
udział wszystkie bez wyjątku stany. 
Posłowie nasi, a mianowicie ks. dr. 
Jażdżewski i ks. szambelan Stable- 
wski po dwakroć, w styczniu i mar
cu. wnosili przed forum sejmu pru

skiego wyrządzoną nam krzywdę, 
podnosząc słusznie, że zakaz nauki 
polskiego języka w szkołach. elemen
tarnych godzi równocześnie w naukę 
religii, której dzieci nasze, nie umie
jące czytać po polsku, poznać dosta
tecznie nie będą mogły. W oby
dwóch razach starał się reprezentan
tów naszych pan minister Gossler po
zbyć sofizmatami, których wartości 
nie pozwala nam napiętnować należy
cie wzgląd na prawo prasowe, — a 
smutnym niestety pozostanie na za
wsze faktem, że panu ministrowi biła 
oklaski nie tylko serwilistyczna kar
telowa większość Izby, lecz że mu 
pospieszył z pomocą przeciwko nam 
jeden z najwybitniejszych członków 
centrum, poseł Schorlemer z Alstu, 
zarzucając deputacyi, która poszła się 
uskarzyć do Najprzewielebniejszego ks. 
Arcypasterza na przygniatające nas 
stósunki i żądać od niego pomocy i 
pociechy, że podniosła bunt przeciwko 
władzy duchownój i przywłaszczyła 
sobie bezprawnie"atrybucyą krytykowa
nia jej działania. Mieliśmy tę satys- 
fakcyą, że walny wiec katolików niemie
ckich we Fryburgu stanął, choć nie 
bezpośrednio, w obronie naszej prze
ciwko panu Schorlemerowi, uchwala
jąc w osobnej rezolucyi to, co w dniu 
25 stycznia p. Schorlemer wytoczył 
jako nąjwalniejszy dowód niedostate
cznego zrozumienia przez nas prawdzi
wej istoty katolicyzmu, to jest, że le
pi ój; aby się dzieci nie uczyły wcale 
w szkole religii, aniżeliby jej się miały 
uczyć w języku nieojczystym.

Walny wiec poznański wybrał o- 
sobną komisyą wiecową, której zada
niem miało być czuwanie nad tem, 
aby rezolucye wieca zostały istotnie 
przeprowadzone w życie. Zadaniu te
mu uczyniła komisya zadość, o ile jej 
na to starczyły siły. Przez liczne, 
już to prywatne, już w publicznych 
pismach ogłoszone odezwy starała się 
komisya wpłynąć na społeczeństwo, 
aby w jak największej liczbie miejsco
wości odbywały się mniejsze wiece lo
kalne, na których mówcy przedstawia
liby smutne nasze położenie dzisiejsze 

podawali środki najodpowiedniejsze 
dla zaradzenia złemu. Takich lokal
nych wieców odbyło się w naszem 
Księstwie 111, w Prusach Zachodnich 
24, razem więc 135. Chcąc nadto 
ułatwić urządzanie wieców i w takich 
okolicach, gdzie zastęp samodzielnej in- 
teligencyi nie jest zbyt okazały, i aby 
rozpowszechnić w jak najdalszych Ko
łach zakładanie t. zw. Kółek rodzi
cielskich, wątlała komisya wiecowa 
t. zw. „Poradnik dla Wiecowników“, 
w którym zamieszczono dokładne wska
zówki i objaśnienia co do zwoływania 
wieców i zakładania Kółek rodziciel
skich, oraz cztery obszerne przemó
wienia : o naszych pracach politycznych, 
o obowiązkach Polaka: w domu i w 
rodzinie, o obowiązkaćh jego jako oby
watela, i wreszcie o Kółkach rod^ 
cielskich, obejmujące w sobie całkowi
ty materyał, o którym na wiecach mó
wić należy.

Niestety wiece lokalne, (których 
korzystnym wpływie na ludność mó
wić byłoby zbytecznym, ustały już od 
pół roku przeszłą,^a wszelkie usiłowa
nia pewnej części prasy, aby je rozbudzić 
na nowo, okazały się daremnemi. Tak 
samo idea Kółek rodzicielskich, przed
stawiająca najlepszą formę uzupełnienia 
w kształceniu dzieci tego, czego im 
nie daje szkoła, przyjęła się dotąd 
zaledwie w kilku miejscowościach, a i 
w tych niewielu podobno nie wszędzie 
rozwinęła się należycie. Pomimo to 
komisya nie ustaje w swych zabiegach 
i przygotowała nową odezwę, w której j

wykazawszy rezultat dotychczasowych 
swych usiłowań, wzywa do wytrwa
nia w rozpoczętem dziele, a mianowi
cie do zakładania Kółek rodzicielskich, 
które jedne mogą zapewnić naszej 
dziatwie dostateczne poznanie języka 
ojczystego, gdyż prywatne usiłowania 
na tem polu jednostek, nie związanych 
węzłem stowarzyszenia, jak to z do
świadczenia wiemy, długo trwać nie 
mogły i słabe przyniosły owoce. —
O zapowiedzianym przez komisyą na 
dzień 12 lutego wiecu mówić na tóm 
miejscu nie będziemy, gdyż .dyskusya 
nad tym przedmiotem jeszcze nie ukoń
czona i dopiero przyszłość pokaże, co 
się z niego wywiąże. Dałby Bóg, 
byśmy tym wiecem dowiedli, że umie
my korzystać z doświadczenia, i że 
nie o urządzanie pustych demonstracyi 
nam chodzi, lecz o osiągnięcie trwałych 
skutków.

Kolonizacya Księstwa postępuje * 
powolnym, ale pewnym krokiem na
przód, zasypując piaskiem obcój kul
tury polskie niwy i sioła. Nasz Bank 
ziemski dotąd nie mógł rozpocząć swe
go działania, a gdy wreszcie fungówać 
zacznie, czy i o ile odpowie przywię- 
zywanym do niego nadziejom: — któż 
zgadnie i wytłómaczy^ Komisya lęo- 
lonizacyjna przez 2 i pół roku swego 
istnienia wykupiła w Księstwie około 
5 mil kwadratowych terytoryum pol
skiego, — jeżeli tak pójdzie dalej, 
to za lat 5 posiędzie mil 15, a my 
przy przyszłych wyborach do sejmu 
zamiast 360 będziemy’ już chyba mieli 
około 1000 wyborców mnićj aniżeli w 
r. 1885! W obec tak smutnych wi
doków na przyszłość jedyny nasz ra
tunek w jak najenergiczniejszem do
skonaleniu i rozgałęzieniu agitacyi 
wyborczej, to tóż szczere uznanie 
należy się naszemu komitetowi pro
wincjonalnemu- za przeprowadzenie no
wego regulaminu, który wychodzi 
z zasady, że „o ile u góry po
trzebne jest pewne skupienie władzy 
dyrygującej w komitecie prowincyonal- 
nym i obmyślającej plan wspólnój ak- 
cyi w komitecie okręgowym — o tyle 
przy samćm przeprowadzeniu wyborów 
potrzeba jak największej decentraliza
cji, aby objąć cały zakres działania i 
módz skutecznie sięgnąć aż do najdal
szych zakątków.“ Lud nasz pokazał 
przy ostatnich wyborach, jakie ofiary 
ponosić zdolny jest dla zamanifestowania 
swego charakteru polskiego, — staraj
myż się więc dotrzeć do niego wszę
dzie i otoczyć go najtroskliwszą opie
ką, której mu, już coraz częściej, nie- 
dostawać zh^zyua ze strony właściciela 
polskiego, wyzutego ze swej własności.
— Fieniędzy nam do agitacyi wybor
czej przedewszystkiem potrzeba, i je
szcze raz pieniędzy, — w tym więc 
kierunku mianowicie wytężyć po
winien wszystkie swe siły komitet pro- 
wincyonalny, a wraz z nim komitety 
powiatowe i obwodowe. — Że komitet 
centralny, chwilowo przynajmniej, zupeł
nie jest zbyteczny, o tćm pisaliśmy już 
dość często i dość obszernie, byśmy 
się na tem miejscu dłużej nad tem roz
wodzić potrzebowali.

W dziedzinie kościelnej wreszcie 
napróżno czekaliśmy i w ubiegłym ro
ku na zniesienie całego szeregu prze
pisów ustaw majowych, napróżno do
magaliśmy się usunięcia różnych prze
pisów dyskrecyjnych; prawo państwo
wego prosestu dotąd nie zostało uregu
lowane dostatecznie i wywiera bardzo 
destrukcyjny wpływ na duchowień
stwo; zakony nasze tułają się dotąd 
w obcych stronach, nie mamy seraina-
■yum duchownego w Poznaniu, P,
ściół odcięty jest zawsze jeszczcj  ̂
wszelkiego kontaktu ze szkołą:

C/7.



Nowy Rok przyrnt 
względem jakiekolwi«

Alumnat Irz
Nasz alumnat jk 

wyszło tylu zasłużę 
poszedł in direptionen gentium. Pun 
dusze jego powstałe z resztek fundu 
szów poklasztornyck i innych zaso 
Ww — rozdane zostały pomiędzy ró 
żne gimnazya W. Księstwa Poznań 
skiego, gdzie z nich korzystają prote 
stanci a pono nawet i żydzi tak samo 
jeśli nie w większej proporcyi, jak ka
tolicy, dla których pierwotnie wyłą
cznie były przeznaczone.

Starszym i niemal większą jeszcze 
sympatyą otoczonym był alumnat trze
meszeński, będący świadectwem hojno
ści i wielkiego rozumu opata trzeme- 
szeóskiego, Biskupa-Sufragana gnieźn. 
ks. Michała Kościeszy Kosmowskiego.

Alumnat ten pozostawał przeszło 
sto lat przy prastarym trzemeszeń
ski1» klasztorze i kościele księży kano
ników regularnych — aż wreszcie 
przed 10 mniej więcej laty, w czasie, 
i z powodu walki kulturnej, zniknął 
prawie zupełnie z widowni dziejowej, 
w kilkanaście lat po rozwiązaniu i 
zniesieniu gimnazyum trzemeszeńskiego, 
które przy tym alumnacie ze szkoły 
dla niego przeznaczonej powstało.

Gdy w roku 1864 gimnazyum 
trzemeszeńskie rozwiązane i zniesione 
zostało, szósty z kolei regens alumnatu 
trzemeszeńskiego (pierwszym był ksiądz 
kanonik Kaliski, drugim Najprzew. 
ks. Biskup Janiszewski, trzecim ksiądz 
Brzeziński, czwartym ks. Prusinowski, 
piątym ks. Kegel) i nauczyciel religii 
zniesionego gimnazyum, dzisiejszy czci
godny ks. kanonik Tomaszewski 
wraz z księżmi wikaryuszami utrzy
mywał w alumnacie szkołę dla 12 
alumnów, i przygotowywał w niej 
chłopców aż do tercyi; późniój zaś po
starał się o pozwolenie władzy ducho
wnej, aby alumnom wolno było kształ
cić się w wyższej szkole dla chłopców, 
którę w Trzemesznie założono, i z któ- 
rój powstało dzisiejsze królewskie (sy- 
multanne) progimnazyum trzemeszeń- 
skie.

Mimo usilne zabiegi czcigodnego 
ks. regensa i kanonika Tomaszewskiego, 
aby zakład Kosmowskiego utrzymać 
w myśl i w duchu znakomitego zało
życiela — dzieło to nie dało się utrzy
mać. Z czasem ustępowali alumni — 
a gdy po uwięzieniu J. Emin. księdza 
Kardynała Arcybiskupa Ledóchowskiego 
prowmeyonalne kolegium szkólne no-

łMA* * się msza a.«. aa, . -.
-ora, i mieg-kameik dla księdza

Żle zrozumiana gorliwość władz pro- 
wincyonalnych chciała i tę resztkę 
wspomnienia fundacyi Opata Kosmo
wskiego usunąć — atoli przezorności 
i gorliwości ks. Regensa udało się mie
szkanie w gmachu dla przewodnika 
opustoszałego zakładu i szczupłą pen- 
syą dla niego w kwocie 400 marek 
utrzymać przy prawowitym dzierży- 
cielu tego urzędu. Dziś zakład alum- 
nacki wydzierżawiony jest w znacznej 
części swój na wyższą szkołę dla dzie
wcząt, z której dzierżawa płynie do kasy 
funduszu Kosmowskiego.

Przez lat dziewięć alumnatu de 
facto nie było, i stypendyów nikomu 
nie płacono. Lękano się nawet, że 
zakład trzemeszeński spotka taki sam 
los, jaki się dostał w udziale alumna
towi poznańskiemu przy gimnazyum 
św. Maryi Magdaleny — atoli funda
cyi dostojnego Opata Kosmowskiego 
względnie pomyślniój sprzyjały Nieba.

Dowiadujemy się ze źródeł wiaro- 
godnych, że zakład alumnacki 
w Trzemesznie de nomine 
już od 1 października r. b. 
został otwarty pod następującemi 
warunkami, których uzyskanie gorli
wym zabiegom i zachodom Najprzew. 
ks. Arcypasterza naszego zawdzięczać 
należy.

1) Od utworzenia internatu, 
jaki istniał od r. 1773, tymczasowo 
(bis auf Weiteres) odstąpiono. Ucznio
wie mieszkać będą prywatnie, a 
kształcić się będą w król, progimna
zyum trzemeszeńskióm.

Sądząc z wyrażenia władzy świe
ckiej „bis auf Weiteres“ — można 
wnioskować, że może z czasem otwo
rzony zostanie gmach alumnacki i 
alumni w myśl fundatora znów wspól
nie zamieszkają pod jednym dachem 
i pod jednolitym kierunkiem wycho
wywać się będą. Dopóki to nie nastąpi

2) Moralny i religijny nadzór nad
wychowaniem tej młodzieży pozosta
wiony będzie dawniejszemu i dotych
czasowemu regensowi alumnatu Ko
smowskich, czcigodnemu księdzu kano
nikowi Tomaszewskiemu, __
którego obowiązkiem będzie czuwać 
także i nad tern, aby alumni w myśl 
fundatora odprawiali pilnie i regular
nie przepisane przez fundacyą modli-

ks. regensa o tćm, ktc..„ 
otrzymali stypendya — a raporty 
swoje odsyła ks. regens do kolegium 
prowincyonalnego. Dotychczasowa kom- 
peteneya w ilości 400 marek rocznie 
pozostaje ks. regensowi jako wynagro
dzenie za te obowiązki.

3) Nadzór s z k ó 1 n y nad alum
nami mieszkającymi w prywatnych 
domach wykonuje jeden z nauczycieli 
progimnazyum, tymczasowo nauczyciel 
progimnazyalnj p. Feldmann za 
wynagrodzeniem 600 marek rocznie.

4) Jak się ułożył stóśunek wła
dzy duchownój do prowincyonalnego 
kolegium szkólnego co do prezentowa
nia alumnów, nie umiemy powiedzieć 
z wszelką ścisłością; sądzimy atoli, że 
pozostał takim, jakim był za poprze
dników Najprzew. ks. Arcybiskupa, 
którzy kandydatów prezentowali, a 
kolegium ich przyjmowało i fundusze 
(zostające zawsze pod zarządem wła
dzy świeckiój) asygnowało. Pozwalają 
i nakazują tak wnioskować wyrażenia 
władzy świeckiój de dato 18 i 27 
grudnia r. b., z których dowiadujemy 
się, że stypendyum otrzymali ci a ci 
uczniowie auf Vorschlag albo 
auf Antrag ks. Arcybiskupa gnie
źnieńskiego i poznańskiego.

Jesteśmy przekonani, że wyrażenia 
auf Vorschlag nie można inaczej 
rozumieć, jak tylko „wskutek prezen- 
tacyi“, i że nasza wysoka władza du
chowna nie przyznała i tutaj rządowi 
prawa „veto.“

5) Uczniowie — jak słyszymy — 
winni być w myśl testatorów „nohi- 
les“ pochodzenia szlacheckiego, da- 
wnićj po mieczu i po Kądzieli, dziś za
pewne tylko ze strony ojcowskiej i 
pobierać będą (niektórzy już pobierają) 
300 marek rocznie i wolność od opła
ty szkólnego. Mówiono nam, że 300 
marek pobierać mają alumni zamie
szkali w Trzemesznie u swych rodzi
ców lub krewnych; zamiejscowi zaś 
pobierać mają marek 500 rocznego 
stypendyum; ostaftalą wiadomość za
czerpnęliśmy tylko ex auditu; doku- 
mentarnie widzieliśmy tylko wzmiankę 
o sumie marek 300.

Tyle możemy dzisiaj zakomuniko
wać Czytelnikom naszym na początku 
Nowego Roku o rekonstrukcyi alumna
tu trzemeszeńskiego.

-Kiego. o 
ria,odłr ka

r z funduszu Kosmowskich otrzymali w 
i kwocie po 300 marek dwaj uczniowie
■ progimnazyum trzemeszeńskiego Kozie- 
! rowski i Strzelecki rodem z Trze-
■ meszna.

W chwili, kiedy w zmienionych
■ wprawdzie warunkach przed oczyma 
i naszemi powstaje znów z gruzów i 
i ruin walki kulturnój fundacya wielkie

go opata trzemeszeńskiego — pozwo-
, limy sobie w następnym artykule przy

pomnieć Czytelnikom naszym tę sym
patyczną postać ostatniego Zwierzchni
ka trzemeszeńskiego klasztoru, o ile 
ją z tradycyi pisanych dokumentów 
poznaliśmy.

W sprawie walnego wieea
zamieścił „Dziennik Pozn.“ w ostatnim 
swym numerze artykuł, w którym powtó
rzywszy zdauie nasze o sprawach, jakie 
przyszły walny wiec poznański objąć po
winien, tak dalćj pisze :

Co do nas, to sądzimy, że program przy
szłego wieca określa upoważnienie, jakie dał 
komisyi wiecowćj walny wiec z 15 listopada 
roku zeszłego. To upoważnienie powinno być 
wytyczną dla komisyi wiecowćj, zajmującej się 
urządzeniem i przygotowaniem przyszłego 
wieca. Faktem zaś jest, że komisya wiecowa 
otrzymała od walnego wieca z dnia 15 listo
pada r. z. upoważnienie do zajmowania się 
jedynie sprawą nauki prywatnćj języka pol
skiego, jak niemniej dopilnowania tego, aby 
stósownie do przyrzeczenia ministra oświecenia 
wykład dla dzieci polskich nauki religii św. 
odbywał się w języku ich ojczystym.

Te zatćm sprawy znaleść się powinny na 
porządku dziennym walnego wieca.

Jeśli do nich dołączymy sprawę oszczę
dności, towarzystw wstrzemięźliwości, wychodz- 
twa z krajn ludu, a wreszcie opieki nad wy
chodźcami na Zachód, to sądzimy, że porzą
dek dzienny będzie i obfity i pod każdym 
względem pożyteczny.

Jesteśmy zaś przeciwni wprowadzaniu na 
porządek dzienny walnego wieca innych spraw, 
które „Kuryer Poznański“ wylicza. Sprawy 
te bowiem podlegają ustanowionemu przez nas 
organizmowi i ustrojowi, który ma o nich pie- 
czę i jemu tćż dalszą troskę o nie pozostawić 
należy.

Wprowadzenie ich na walny wiec psułoby 
jeno i łamało ustanowiony porządek. A my 
właśnie ustanowionego przez nas samych po
rządku na regulaminach i statutach przez nas 
samych uchwalonych opartego, przestrzegać 
winniśmy.

Sprawę zatem wyborczą należy pozostawić 
wyborcom i władzom do kierowania wyborów 
ustanowionym. Komitet też prowincyonalny 
jedynie obowiązany do zdawania sprawy wy-

wiecom; — toż samo tyczy się

?- -• y, jak rólnictwa i parcelaeyjna, 
¡;v><3 instytucye, którym sprawy te

- ży, a nie wprowadzać na wiec, 
że nie widzimy żadnego ztąd

-imy tego zdania, aby sprawy,
Ł’ - - imają ustanowione przez nas in-

‘ stytneye, pozostawić tym instytucyom i nie 
wprowadzać na wiec. Na wiecu zaś obrado- 

! wać nad temi sprawami, które w moc npowa- 
. tuienia walnego wieca z dnia 15 listopada 
, r. z. należą do kompetencyi komisyi wiecowćj. 

Sprawami zaś temi są: nanka czytania i 
pisania polskiego i wykład religii św. dla
dzieci polskich w języku ojczystym.

Jeśli zaś do nich dołączymy sprawy o-
szczędności i t. d., jako dotyczące dobra ludu 
naszego, to walny wiec spełni swe zadanie i 
przyniesie rzeczywistą korzyść dla społeczeń
stwa naszego, nie naruszając porządku usta- -, 
uowionego i nie wchodząc w zakres innych 
władz naszych.

Mamy wdęc przeciwko sobie dwa zda
nia: my żądaliśmy poruszenia na wiecu 
walnym oprócz sprawy szkólnćj, tak pod 
względem religijnym, jak i językowym, 
sprawy wyborów, stósunku naszego do 
posłów, sprawy rolniczćj i t. d., — 
„Dziennik“ się na to nie godzi i przypo
minając, że komisya wiecowa otrzymała 
od walnego wieca „upoważnienie do zaj- 

.mowania się jedynie sprawą nauki pry- 
watućj języka polskiego, jak nie mnićj 
dopiluowania tego, aby stósownie do 
przyrzeczenia ministra oświecenia wykład 
dla dzieci polskich nauki religii św. od
bywał się w języku ich ojczystym“, 
oświadcza, że wystarczy dołączyć do po
wyższych spraw (języka polskiego i re
ligii) sprawę oszczędności, towarzystw 
wstrzemięźliwości, wychodztwa z kraju 
ludu a wreszcie opieki nad wychodzącymi 
na Zachód. Nie będziemy się z „Dzien
nikiem“ sprzeczali, czyje propozycye są 
praktyczniejsze, czy nasze, czy jego, gdyż 
w tćj sprawie rozzstrzyprać będzie, jako 
jedyna instancja, komisya’ wiecowa, — 
pragnęlibyśmy tylko zwrócić'" uwagę a 
nielogiczność rywodów „Dzienmika.“ Je
żeli komisyi r.e wolno istotnie robić tego, 
czego chce „luryer“, to tćż nie wolno 
jćj i dodatkw „Dziennika“ przeprowa
dzać, a gdyb istotnie wiec miał się ogra
niczyć tylko na sprawę języka i religii, 
natenczas badzo dobrze mogłoby się obyć 
bez niego, - wystarczyłaby odezwa, któ
rą komisya niebawem ogłosić zamierza 
w pismach ublicznych.

Zresztą ny, proponując wprowadzenie 
na wiec praw podlegających różnym 
przez nas amych ustanowionym orgaui- 
zacyom, ml ebeemy przez to obalać 
istniejącegt porządku, gdyż wyraźnie 
proponujemy aby przedstawienie i obję
cie wyborów n. p. pozostawić komitetowi 
prowineyoraaemu, — a z drugiej strony, 
czyż to poriszona przez „Dziennik“ spra
wa Towarzstw Wstrzemięźliwości nie 
podlega już własnemu ustrojowi ? „Dzien
nik“ Die wąj)i chyba, że kwestye nasze
go handlu przemysłu, kwestya rólni
ctwa lub stowarzyszeń dobroczynych tak 
samo dotye( dobra ludu uaszego, jak 
proponowani przez niego sprawa oszczę
dności.

iWB VIT0I
POWIEŚĆADAMA KRECHOWIECKIEGO.

Tom drugi.

(pjłfi dalszy. — Zobacz numer 299.)
spojrzał na twarz iedora, który mówił to głosem przejmu- 

iS’, W «niesieniu, a takiemi słowy, 
dzfwni7 U8taCh Proste£° kozaka brzmiały

— Barabasz mu tak mówić kazał — 
pomyślał.

— A zkądźe ty to wiesz ? — zapytał 
głośno, z nieufnością nań spoglądając

— Zkąd wiem ? - powtórzył Fedor - 
wiem ja wiele rzeczy, bo chodzę poświe- 
cłe nie od wczora.... Wiem ja i o was 
mości Sicióski, bardzo dużo.... ’

I nie dając przerwać Władysławowi, 
który się niecierpliwie żachnął, mówił da- 
l«j pospiesznie, urywanemi wyrazy:

Jeżeli jeno chcecie spełnić dobrze ; 
poselstwo, to należy wam nie myśleć o i 
sobie, o własnój korzyści, a działać dla 
powszechnego pożytku.... Hetman Po- . 
tocki będzie od was żądał, byście to do : 
króla pisali, co on jeno zechce, byście 1 
żadnem słowem jego nie przeszkadzali za- i 
miarom. A Barabasz to już wam rzekł
1 JA P°wtarzam: Potocki niech się cofnie i 
?JIkra,ny’ b°- “ałą swą siJ’ rozdrażni 
jeno kozactwo i przyspieszy bunt.... więc i 
niech się cofnie, stanie u granic i albo 
wszelkiego działania zaniecha, kozactwu ’ 
dawne wolności wracając - albo niech i 
czeka od króla posiłków i z całą potęgą 
mech uderzy, by Chmielnickiego całkowi- s 
cie zgnieść.... Te są dwie drogi, aby i 
klęski umknąć... ta, którą Potocki chce 
□ d° ZgDby- Prowadzi-- Więc wam ł 
potrzeba przeciw memu powstać i kró- i
IX. iTP oczy’ jako na tych st®Pach ’ 
zbiera się burza ogromna.... Z hetmanem ć

1 ^La walka> t0 Pewna, a czyniąc s 
tak, jako wam powiadam, narazicie się f 

®rodz!? -leCZ 8Pełnicie Powinność * 
i L wszystkie dawne winy ci grz 'by !.... J )

Siciński gniewną ręką szarpnął konil
który przystanął. 0 jakich winach da
wnych mówił ten kozak, którego twarz 
^chmurna, groźna, patrzyła nań przeni- 
kliwemi oczyma, palącemi się ogniem we
wnętrznego zapału ?

— Ktoś ty jest ? — spytał mimowoli.
- Ktom ja jest? - powtórzył kozak 

głucho. — A na co wam to wiedzieć ? 
Zali widząc liść zeschły, walający się 
w kurzawie, pyta kto, na jakiśm on 
drzewie wyrósł ?.... Pomnijcie jeno o tych 
słowach, które wam mówię... pomnijcie, 
że nie o żywot jednego człowieka tu 
idzie, jeno o setki, tysiące ofiar.... Więc 
się nie wahajcie przeciw Potockiemu sta
nąć, nie wahajcie się mówić i jemu i kró
lowi prawdy, choćby was to narazić 
miało a spełnicie dobrze wasze posel
stwo, które wam zatratą lub odkupieniem 
byc może....
. ?^TTC.or?z W^kszćm pomięszaniu słu

chał Władysław stów tych, które mimo
wolnym lękiem go przejmowały..., Spoj
rzał na twarz Fedora i zadrżał. Te oczy 
zapadłe a świecące się dziko, ta twarz 
zczermała a cbuda, głos, wydobywający 
się głucho z głębi piersi, przypomniały 
mu nagle inne oblicze, zasnute już mżłą 
dalekiój przeszłości, które wszakże uka
zywało mu się czasem w snach gorącz
kowych. Zwłaszcza głos Fedora odbił 
się w duszy okropnóm echem...

I nagle, jak błyskawica; przemknęła 
mn przed okiem ta chwila, gdy stary 
Wodźbun, do Więzień prowadzony, rzekł 
mu niemal 'to samo, co teraz ów kozak:

— Za, mało ci będzie jednego czło
wieka.... Wydasz całe mnóstwo, cały 
aaiód na pastwę !...

— Jedźmy!... ozwał się Fedor, wy- 
mwając się naprzód — już późno, a ja 
nuszę nazad do Czerkas....

Jechali dalćj w milczeniu, aż ukaza- 
o się przed nimi duże wśród drzew dwo- 
•zysko, ogrodzeuiem zamknięte. U koło
wrotu stał średniego wzrostu starzec, z 
UugA siwą brodą, w prostą wieśniaczą 
rakmanę odziany, w baraniój czapce na 
;łowie, z pod którćj białe jak mleko 
włosy na ramiona mu spadały. Wyglą- 
lał poważnie jak patryarcha, a małemi. 
lywemi oczyma patrzył przenikliwie, z *

pod brwi gęstych i siwych na zbliżającą
się kompanię.

Fedor jeszcze raz przysunął się ku 
Władysławowi.

— Pomnijcie — szepnął — com wam 
rzekł, — Mówić wam tu będą iuaczój, 
alem ja najbliższy tych spraw, więc znam 
je najlepićj.... Niebawem znów tu przy
będę, a powiem wam może więcój, byście 
królowi donieśli.... Jeno zachowajcie o 
tóra milczenie, by hetman nie wiedział. 
Powiem wam wszystko, a gdy byście 
mnie wydali, to nie mnie jednego zdra
dzicie....

Urwał i nie dając Sicińskiemu czasu 
do odpowiedzi, poskoczył ku stojącemu u 
kołowrotu starcowi.

— Sława Bohu, bafku! — zawołał.
— Na wiki sława! — odparł sta- 

rzecc i wpatrując się w twarz kozaka:
- A, to ty, Fedor — rzekł — a 

widki ?
— Od Czerkas, bafku.... gości wam 

prowadzę od pana Kazanowskiego - - i 
nachylając się do ucha starca, dodał z 
cicha:

~ destto goniec królewski, irnćp. 
Sicmski z Litwy... dąży do hetmanów, 
przywiózł zgodę, obietnice różne, ano, zda 
się wszystko zapóźno.

Starzec słuchał i wciąż upornie pa
trzył w twarz Władysławy którćj wśród 
zmierzchu dobrze dostrzedz nie mógł.

— Siciński — szeptał — Siciński... 
znam to nazwisko!

I wnet rzucił się skwapliwie, koło
wrót otworzył, a wyszedłszy na drogę, 
kędy Władysław czekał z kompanią swo
ją, powitał go uprzejmie, prosząc, by 
wszedł do dworzyska, i przedstawiając 
mu się jako pan tćj włości, Paweł 
oołłohub.

Dworzysko było duże, ale wewnętrz
nym urządzeniem prawie niczćm nie ró
żniące się od zwykłych chat lub kureni 
kozackich, Podzielone było na dwie czę
ści wielką sienią; po prawćj stronie Izba 
czeladna i piec wielki do pieczenia Chle
ba, po lewćj obszerna komnata o ścia
nach bielonych, kędy innych sprzętów nie 
było prócz stołów i ław drewnianych Na 
przeciwległćj od wejścia ścianie, wisiały - 
obrazy świętych a przed niemi duży świe- 1i

cznik i lampa nie wielka takiego kształtu, 
jak lampy kościelne lub cerkiewne, w 
których się wieczyste światło pali. I w 
nićj tóż tlił migocący płomyczek, rzucając 
cały blask swój na oblicze Matki Bożćj 
w dużym obrazie, umieszczonym pośrodku. 
Zresztą żadnych ozdób — jeno pod owym 
obrazem widniała duża szabla, jakby tam 
na ofiarę zawieszona, w pochwie pięknćj, 
bardzo sztucznie wyrobiouój i wysadza
nej drogiemi kamieniami, które mieniły 
się i połyskiwały przy owym tlejącym 
płomyczku.

Z ogromną serdecznością zakrzątnąl 
się pan Sollohub około przyjęcia gościa. 
Całą swą czeladź zwołał ku pomocy a 
sam biegał na wszystkie strony, rozkazy 
wydając a kłopocząc się, jako tak hojnie, 
jakby pragnął przyjąć nie może. Poja
wiła się tedy wnet na stole wieczerza 
obfita choć z prostych potraw złożona, 
pojawiło się nawet wino i miód stary, 
który pan Sołłohub od lat wielu przecho
wywał w piwnicy.

Kozak Fedor znać nfusiał dobrze 
pana Sołłohuba, sknro mówił o nim, iż 
jest to człek szczery. Szczerość ta od 
razu chwytała za serpe, tak, że nawet 
Władysław, zwykle nieufny, a do obcych 
nie łacno się zbliżający, czul się mimo
woli pociągniętym ku temu starcowi, któ
ry z taką otwartą uprzejmością witał go 
i gościł, jakby najbliższego sobie.

~ A /to dziś dla mnie prawdziwe 
święto! /-y wołał, gdy napoiwszy i na
karmiwszy Sicińskiego i całą jego kom
panią, usiadł wreszcie zdyszany naprze
ciw Władysława i niemal z czułością 
wpatrywał się w jego oblicze. — Święto 
prawdziwe, — powtarzał — iż takiego 
gościa, z Litwy mój rodzonćj przybysza, 
witać mogę w mojój chacie. Schłopia- 
łem ja tu na tćj kochanćj Ukrainie, a 
stałem się takim odludkiem, że prawie 
nikogo nie widzę przez rok cały, bo zam
ku umańskiego progi za wysokie dla mnie, 1 
a to, co w około, za serce nie chwyta.... 
Iżem gadać jeszcze nie zapomniał, to istny i 
cud boży! <

I byłby się pan Sołłohub za wszyst- ’ 
kie czasy rozgadał, a wszystko, co na ser
cu leżało wypowiedział chętnie, ale Wła- s 
dysław przerażony słowami Fedora, o ni-

czem dziś ńnśm rozmawiać nie ehciał 
jeno o sprąach ukrainnych i buncie ko
zackim. Wtych sprawach wszakże pan 
Sołłohub mł wcale inne niż Fedor poję
cia. Gdy Fedor zarówno jak ataman 
Barabasz, ;zeczuwał gotującą się wielką 
klęskę, wlzial powszechuą zdradę i 
Ohmielnickgo groźne knowania, pan 
Sollohub, edząc zamknięty w swoim 
futorze, ofczouy ludem doń przywiąza
nym i w4ęcznym, nie wierzył owym 
gadaniom odgrażania się kozaków lekce
ważył.

— Są i chwilowe porywy, — mó
wił — któi żadnego nie mogą mieć wię
kszego zuatenia. A niech się podstaro- 
ściowie pańcy trochę przelękną, to może 
swawelió rzestaną.... Zęby zaś ztąd 
jaka ogóln wojna na Ukrainie wybu
chnąć miał; w to ja nie wierzę. Przecież 
bywały jużnieraz i gorszo bunty a łatwo 
je nśnierzao.

Sćiński opowiadał mu tedy o owych 
gwizraniaei, które na stepach słyszał, a 
które od larenia do kurenia szły jak ha
sła ; > owjph tabunach spłoszonych, któ
re pfdziłyjpo stepie, i zalęknieniu Fe
dora, któiy ztąd nie dobre wysnuwał 
wróż»y.

£>łłohui ręką machnął.
- Fećpr nie jest kozakiem... jemu 

tu ■'szystlo dziwnćm i strasznćm się 
zdaj, a :resztą, to już jest taka dusza 
do irojeń skłonna. On jak czasem mó
wić zacznie, to mnie samego przestraszy.
A ósiś zdał mi się szczególnićj poruszo- 
nyu; pozostać tu nie chciał i dawszy 
jen* koniowi nieco spoczynku, popędził 
dalj....

— Owe gwizdania na stepie — wtrą
cił Sicióski — tak go poruszyły. Mówił, 
jalo to hasła są, któremi zbuntowani ko- 
zay się zwołują.

Pan Sołłohub się zaśmiał.
— Hasła to są — odparł — ale ta

ki, które jeno do chwytania koni stepo- 
w eh służą; dla tego to owe tabuuy 
tac pędziły spłoszone; zresztą pan ka- 
sjielan Potocki najlepićj wam te sprawy 
Włoży.

I na tćm się ta rozmowa dnia tego 
j.ończyła.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



Ostatecznie, jak się już powiedziało, 
rozstrzygnie w tój sprawie komisya wie
cowa.

Odpowiedź na dwa zapytania.
(Numer 295 „Kur. Pozn.u}

1) Co do landrata, to prawo z dnia 
20 czerwca 1875 § 14 powiada, że land- 
rat ma prawo żądać, żeby zwołano dozór. 
Gdyby temu zadość nie uczyniono, to ma 
prawo sam dozór zwołać na mocy § 15.

Landrat jednakże nie ma prawa prze-; 
wodoiczenia na zebraniu dozoru, ani na
wet zasiadywania w tymże dozorze.

Rozporządzenie z dnia 27 ’.?.ześnia 
1879 usunęło zupełnie landratów, i powie
rzyło nadzór państwowy art. I, ministrowi 
oświaty, naczelnemu prezesowi i król, pre
zesowi rejencyjnemu.

Tak samo uznawa rozporządzenie paua 
Perkuhna z dnia 21 maja 1882 r. tylko 
trzy władze: dozór, władzę duchowną i 
prezydyum królewskie.

Instrukcya z duia 18 września 1878 r. 
art. 4 oznacza ściśle miejsce dla posie
dzeń dozoru, to jest miejsce przez dozór 
obrane, albo wyjątkowym sposobem przez 
przewodniczącego dozoru naznaczone.

Nigdzie w całóm prawodawstwie nie 
ma wzmianki, aby landratowi służyło pra
wo zwoływania dozoru do swego biura. 
Dozór odbywa posiedzenia swoje w obrę
bie parafii.

2) Komisarz obwodowy najmniejszego 
nie ma prawa przybywać na posiedzenia 
dozoru,

Przeciwko takim wybrykom wypada 
zażalenie podać do naczelnego prezesa. 
Nasz landrat chciał także władzę ko
ścielną podporządkować pod policyą ; od
parłem go zwycięzko aż 3 razy.

Ks. J.

25 4i o 
22 537 
18 499 
18 488 
18 869 

7 987.

Statjsljta sitasi w ppstwfB priisła
Jalj ■ wiadomo, od dn. \ Listopada 1883 

zaprowadzona została wl Prusach nowa 
ordynacya subhastacyjna datująca z dnia 
13 Lipca 1883.

Najważniejszy punkt, i którym się ta 
nowa ordynacya różni o! dawniejszych 
praw, jest następujący: tłeźli dawniej 
wierzyciel hipoteczny lub (bbisty właści
ciela gruntu wniósł o subhłtę, to wszel
kie hipoteki na gruncie hpisane *były 
natychmiast płatne a — jeii nie zostały 
wylicytowane, — to spadałyf Jeżeli więc 
dawniej na gruncie X. pani, miał pod 
nr. 1 hypotykę 100,000 mk, płatną dn. 1 
Stycznia 1900, dalej pan B pod nr. 2 
50,000 mk. płatne w tym S£iym czasie 
a pan C. zaś pod nr. 3 500 k. — i p’ 
C. wniósł o subhastę, a w tarninie licy
tacyjnym podano za wieś l'20l00 mk. — 
to nasamprzód pan A. musiał woją hipo
tekę 100,000 mk. z procentali gotówką 
odebrać; dalej odbierał pani, gotówką 
kilkanaście tysięcy mrk. (tj. 2000 mniej 
procentów pana A. i kosztówśubhasty), 
a z resztą hipoteki swej wypadi. W ten 
sposób C. bez korzyści dla sieje wypę
dzał właściciela wsi z domu i wyprawiał 
poprzedzających wierzycieli d znaczną 
stratę.

Dziś to już jest niemożliwen Prawo 
z r. 1883 wprowadziło bowiem isncłę, że 
wierzyciel, który podaje grunt Oahbhastę,

• musi się postarać o to, ażeby prziajmuiej 
wylicytowane zostały koszta sdiasty i 
wszelkie pretensye wraz z prieutami, 
które mają pierwszeństwo przed btensyą 
subhastującego. Jeżeli więc w poyższyra 
przykładzie zaległe procenta od hipotek 
panów A. i B. wynosiły np. 700| mrk., 
a koszta subhasty 3000 mrk, to ban C. 
dzisiaj może' tylko wtedy subhasti prze
prowadzić, jeżeli w terminie licytarjnyrn 
podadzą za ową wieś cenę 160,00 mrk.
(t. j. 100,000 + 50,000 + 7000 ■+ loOO). 
Odpowiednio do tego przepisu sędzi sub
hasta cyjny przed terminem licytadnyin 
ustanawia „najniższą cenę kupna“ Min- 
destgebot), , od którćj się licytacya izpo- 
czyna. Jeśli tej ceny nikt nie podawie- 
rzycielowi subhastującemu służy praw po
wtórzenia terminu do licytacyi; a [żeli 
i w tym terminie nikt owej ceny nie pda, 
subhasta się znosi i koszta powstałe ¡no
si wierzyciel subhastnjący. 1

Ciekawem było, jaką ta nowa ordia- 
cya okaże się w swych skutkach.ffee 
strony kapitalistów przepowiedziano bo
wiem jako skutek tej ordynacyi zupiny 
upadek kredytu ziemskiego. Tymczajm 
te obawy były płonne. Kredyt zieuki 
bowiem od r. 1883 tańszy jest z dnjn 
każdym, chociaż przyznać należy, że b- 
wodem tego nie tylko jest nowa ordynacn. 
subhastacyjna, ale zbytnia obfitość gotów! 
spowodowana znowu brakiem nowyt 
przedsiębiorstw. W każdym razie now 
ordynacya wyszła właścicielom wiejski! 
o tyle na korzyść, że ich teraz już tylk 
taki wierzyciel może podać na subhastę 
który się spodziewa, że cena kupna po

Król Fryderyk Wilhelm III połączył 
był — jak ogólnie wiadomo — około ro
ku 1817 oba ietniejące w monarchii jego 
wyznania protestanckie, reformowane i 
laterańskie, za pomocą częściowo dobro
wolnej, częściowo przymusowej unii w je
den kościół „państwowy“. Drobna jedy
nie część luteranów unii nie uznała, i pę
dzi dotąd cichy swój żywot pod nazwą 
starych luteranów, których liczba atoli w 
całćj monarchii pruskićj nie przewyższa 
o wiele 50,000 dusz.

Połączenie się obu wyznań nie przy
niosło ani jednemu ani drugiemu żadnych 
korzyści; pizeciwnie, unia i połączony z 
nią nadzór państwowy nad zjednoczonym 
Kościołem przyczyniły się jedynie do 
coraz większego rozwodnienia zasad Ko
ścioła protestanckiego i do coraz to wido
czniejszego zobojętnienia wyznawców w 
sprawach wiary. Zupełna zależność „Ko
ścioła zjednoczonego“ od każdoraztw?go 
minisra wyznań i jego osobistych zapa
trywań religijnych, sprawiła, iż cały u- 
strój . Kościoła protestanckiego utracił 
dzisiaj niemal już zupełnie swój chara
kter religijno-kościelny i przybrał nato
miast znamię iust.ytucyi państwowój. Nie 
brakło wprawdzie w łonie połączonych 
Koś<yołów zatargów i nieporozumień, wy- 
wołanych głównie tém, że rząd wyznają
cy ściśle zasady unii, niełaskamym okiem 
spoglądał mianowicie na tych luterauów, 
którzy pomimo unii wyznaniowych swych 
odrębności pozbyć się nie chcieli, ale 
wszystkie te zatargi dotąd powagą rządu 
usunąć lub złagodzić zdołano.

Nie tak łatwo udawało się rządowi 
poskromnić zakusy, zmierzające do wię
kszego usamowolnienia Kościoła prote
stanckiego. Rzeczywiści i wierni prote
stanci o to dotąd upominać się nie prze
stali, czego dowodem świeżo stawiony 
wniosek barona PLamersteina i towa
rzyszów.

Jakie zaś usposobienie panować musi 
w łonie wyznawców obu połączonych Ko
ściołów, a mianowicie wśród luteranów, 
dowodzi następujący wypadek, który obe
cnie w prasie niemieckiéj wiele wywołał 
wrzawy i oprze się bez wątpienia nawet 
o forum sejmowe. Oto jeden z pastorów 
Uderańsldch w Holsztynie, pastor Paul
sen, otrzymał był od swego kolegi zapro
szenie, ażeby na mającój się urządzić w 
sąsiedniój miejscowości misyi protestan- 
ckiéj z kazaniem wystąpił i zaproszenie 
to przyjął. Niebawem atoli rozesłał „zje
dnoczony “ konsystorz protestancki okólnik 
do wszystkich pastorów, ażeby przy urzą
dzaniu misyi nadesłano mu przynąjmniój

krvie ie^“nrAł"0n0"7 n na 14 dnI przed terininem misyjnym listę swego czasu na sejmie przepełnienie'Przecięciowo rokrocznym lOO^bhil £°WCÓ?' Zflanie t0 ściśJe wyPeł™ao. upośledzenie szkół elementarnych katoli-
20 razy Xzvciel subhastuiac^nie tlkw 7 ° y^  ̂ ckich w Prusach Zachodnich, wporó-
nie i. J i suwiastująey nie tylko raził w tym wypadku zyczeme, ażeby ------ ' ’* ......... — -
r,0 hinnłoi°®taWai’ iale poprzedzające lutertmskiemu pastorowi Pąulseuowi na
hastvPterakl spaday’ .lakJ wypadek sub-izebraniu przemawiać nie dozwolono, na 

juz jest niemożliwym. co się atoli pastorowie urządzający misyą
cva wvnibaas skukl ™iała uowa ordyna- nie zgodzili. Konsystorz udał się nastę- 

Wniosków uastępają(jych cyfr- , , pnie do ministra Gosslera, który pasto-
stwa pruskie™ sul?hastć w obrębie pan- -owi Paulsenowi wyraźnie przemawiać za- 
zestawień• P™ dorocznych [azał. Pan Paulsen do zakazu tego się

liie zastosował i kazanie swoje wygłosił.

sądów; ;

1883
1884
1885

Liczba zlicytowanych ostatecznie gruu- 
tow chwiała się od roku 1877—1883 po
między 11 000 a 14 000; po zaprowadze
niu nowego prawa zaś wynosiła wedle re
feratu ministra sprawiedliwości: 

w roku 1S84 7 868
w „ 1885 8 118
W » 1886 8 529.

A podczas gdy dawniej liczba tych 
subhast, w których wprawdzie poprzedza
jący wierzyciele zostali pokryci, ale wie
rzyciel subhastnjący nic nie dostał, wyno
siła przecięciowo 17% wszystkich subhast, 
to liczba takich subhast spadła

w roku 1884 na 12%
t w roku 1885 na 10%

w roku 1886 na 9%.
Jeżeli się zważy, że prawie każda 

subhasta stanowi ostateczną ruinę ekono
miczną właściciela już to ze względu na 
to, że wyrzuca go z domu, dalej ze 
względu na szalone koszta samój subhasty, 
jako też aresztów i procesów, które jój 
towarzyszą, _ i jeżbli się porówna liczby 
subhast z przed r. 1884 z dzisiejszemi, 
to można należycie ocenić wartość nowćj 
ordynacyi subhastacyjnej.

Wprawdzie kapitaliści ze względu na 
utrudnianie subhasty niechętnie teraz u- 
dzielają pożyczek na t. zw. hypoteki koń
cowe, ale, — jeżeli to jednostce może być 
nieprzyjemnem i szkodliwćm — to prze
cież w interesie ogółu leży właśnie zapo- 
biedz zbytniemu przeciążaniu gruntów 
wiejskich; bo zaprzeczyć się nie da, że 
to zbytnie obciążenie wiejskich posiadłości 
hipotekami było — wprawdzie nie wy
łącznym, ale — głównym powodem tej 
kryzys ekonomicznej, przez którą rolni
ctwo od dziesiątka lat przechodzi.

Izisiaj wytoczono mu z polecenia mi- 
i wyznań proces dyscyplinarny o 
•słuszeństwo względem najwyższ&j 
zy kościelnej.

Niespodziewany krok ten rządu obu- 
ł widocznie pastorów luterańskich w 

'sokim stopniu. Pastor Paulsen wy
stąpił bowiem z wielce energicznym pro
testem, który jaskrawe rzuca światło na 
wewnętrzne stosunki Kościoła „państwo
wego“ w Prusach.

P. Paulsen protestuje najprzód prze
ciwko temu, jakoby był zawiuił nieposłu
szeństwem względem najuryższśj władzy 
kościelnej, ponieważ nie może on w ża
den sposób ministra Gosslera za władzę 
taką uznawać. Minister Gossler nie może 
zresztą, zdaniem p. Paulsena, wogóle być 
głową kościoła luterańskiego, ponieważ 
należy on osobiści^ do inuego kościoła, 
do zjednoczonego. Ale najciekawszym i 
uajwięcój znaczącym jest ostatni ustęp 
protestu, w którym pastor Paulsen pu
blicznie to niezmiemćj doniosłości wygła
sza pytanie : „Wśród nas miarka się już 
tak przepełniła, ii kropli zaledwie po
trzeba, a się przeleje. Wielkie już koła 
wiernych naszych usypiają i budzą się 
z tóm jedynie pytaniem : „Czy możemy i 
czy powinniśmy ze względu na zbawienie 
nasze, i nadal w kościele państwowym po
zostać, czy też chwila odłączenia się już 
nadeszła ?“

To zapytanie, stawione w publicznym 
proteście przez luterańskiego pastora nie
zwykłą posiada wagę. Każdy wierny 
protestant dzisiaj tóż zdecydować się 
musi, jakie ma względem piekącćj tój 
kwestyi zająć stanowisko. W łonie po- 
łączonego kościoła nagromadziło się już 
wiele zapalnego matergału, który za lada 
powiewem płomieniem wybuchuąć może.
Z wielką tóż ciekawością oczekuje prasa 
niemiecka rozwiązania tak ważnego a po
ruszonego w proteście pastora Paulsena 
pytania.

iż wielka ilość dzie^., uu zczających 
do szkół katolickich elementarnych nale
żała do rodziców, którzy nie byli ściśle 
poddanymi pruskimi, lub przyszli z Kró
lestwa polskiego. Owo to przedstawienie 
miuisteryalne dało pochop do wydauia o- 
sławiouego dekretu banicyjiiego. Sprawił 
on wielkie oburzeuie nie tylko w kołach 
polskich, lecz i w niektórych stronnictwach 
niemieckich. Prasa poznańska parła „Ko
ło“ do wniesienia t. z. walnego wniosku, 
„Koło“ obawiało się takiego kroku i zba
dawszy położeuie, zgodziło się na zwykłą 
iuterpelacyę, która gdy postawioną została 
w parlamencie, zyskała wprawdzie wię
kszość parlamentu i pi-zez to stanęła na 
wysokości sprawy paóstwowéj, lecz cóż 
z tego, skoro tak dalece oburzyła księcia 
Bismarcka, że nasamprzód napiętnował 
parlament nazwą „niepatryotycznego“, 
następnie zaś polecił sejmowi pruskiemu 
uchwalić 8tomilionowy fundusz na wy- 
kupno majątków polskich i kolouizacyą 
niemiecką. Niedość tego, bo jak sobie 
przypominają czytelnicy „Kraju“, nastą
piło niebawem uchwalenie aż sześciu 
praw t. zw. antypolskich. Cóż ztąd za 
wniosek ? — oto nie dobrze jest, gdy 
akcya posłów naszych nie zyskuje w sej
mie poparcia ; lecz w danym razie zaszedł 
wypadek wręcz przeciwuy, pokazujący, 
że stokroć jeszcze gorzéj wychodzą posło
wie na tém, a z nimi społeczeństwo na
sz0, gdy pożądane poparcie większości 
zyskują....

Powie kto może na to: uie trzeba by
ło występować z żądaniami irytującemi, 
z „działami wielkiego kalibru“. Ależ 
właśnie posłowie nasi stawiali i w owych 
czasach i pierwéj i późuiój wnioski spe- 
cyalne, w których występowali z żąda
niami . wielce umiarkowanemi i prakty- 
czuerni, a pomimo to jakież konsekwen- 
cye pociągnęło to za sobą? Przy po
mnijmy sobie n. p. interpelacyą księdza 
Stablewskiego w sprawie kościańskiój 
Brenka, lub interpelacyą j Wierzbiń
skiego w sprawie przemiany nazw pol
skich, albo też wnioski o naukę języka 
polskiego w szkołach elementarnych, o 
naukę religii w gimnazyach i t. d. Ózy- 
liż nie każde niemal z tych „prakty- 
iznych“ wystąpień posłów naszych, naj- 
bardziéj nawet umiarkowanie stylizowane, 
wywoływało wcześniej, czy późniój nowe 
ciosy, nowe represye ? W głosowaniach 
nad sprawami ogólno-państwowemi zazna
czało wprawozie „Koło“ stanowisko swo
je polskie, lecz to nie przeszkadzało mu 
wcale uwzględniać spraw tych także i ze 
stanowiska państwowego, jak tego dowo
dzą glosowania w sprawach gminnych, 
kolejowych, podatkowych i t. d. Tym 
sposobem Kolo od dawna zmodyfikowało 
już swój program stary, pierwotny, quand 
même opozycyjny, i tylko nieobeznani ze 
stanem rzeczy utrzymywać mogą, że Koło 
ograniczało dotąd swą działałuość do pro
testu i nie zeszło ze stanowiska jakoby 
„manii.“ Że manii owéj nie było, poka
zuje się : l) z szeregu nadmienionych po- 
wyżój występów praktycznych, dotyczą
cych kwestyi specjalnych, 2) z faktu 
dość licznego udziału posłów w komisyach 
sejmowych.

Trzeba wiedzieć, że komiirye miewają 
rozmaitą ilość członków: jedne 32, drugie 
28, trzecie 12 i że do komisyi tych wstę
pują członkowie sejmu w stosunku do licze
bności frakcyi. Do wydziałów złożonych z 
12 członków, nie mają prawa wstępować Po
lacy, bo frakeya „Koła“ liczy tylko 15 głów 
i nie mogłoby właściwie „Koło“ do żadnej 
należeć komisyi, gdyby nie frakeya centrum, 
która ustępuje „Kołu“ głos jeden, lub 
ułamek głosów swoich. Na mocy takisgo 
stanu rzeczy należeli : a) do komisyi bud- 
zetowéj poseł Magdziński (od lat 9 za
bierał on głos nieraz ze stanowiska ogól- 
no-państwowego i ze spraw sobie powie
rzonych zdawał referaty ; b) w komisyi 
edukacyjnéj zasiadał ksiądz Stablewski, 
potém Kantak, w ostatnim czasie ks. 
Neubauer i wszyscy oni referowali po- 
rówuo z członkami niemieckimi ; c) w 
komisyi petycyjnéj zasiadali: Komierow- 
ski, potém Różański ; d) w komisyi agra- 
ryjnéj: Chłapowski; e )w kom. prawniczéj: 
Motty ; f) w kom. rugów wyborczych 
był aż do śmierci Kantak; do komisyi 
rewizyjnéj praw majowych, która praco
wała nawet podczas odroczenia sejmu, 
należał potrzykroć ks. Stablewski, potém 
ks. Jażdżewski. Wpływ w sejmie dają 
nie tylko dobre przemówienia, lecz też i 
praca w komisyach. „Koło“ przeto ni
gdy unikać uie cbciało téj ostatniéj, wy
kaz zaś powyższy dostatecznie jasno — 
jak mniemamy — zbija zarzuty ogólni
kowe : iż „Koło“ ograniczało swą rolę 
do skarg i protestacyi bezowocnych. Zre
sztą, gdyby „Koło“ ograniczyło swą rolę 
do protestu w jeduéj tylko sprawie, gdyby 
w argumentach swych poprzestawało na cy
towaniu traktatów wiedeńskich i zapomnia
nych obietnic, czyliżby centrum było mu 
pomagało do wzięcia udziału w komisj ach ? 
Pomyśleć nawet o tém trudno, 'skoro 
jest to frakeya tak samo jak i inne nie
miecka ; nie cheiałaby się ona kompro
mitować niepowrotnie w oczach swych 
ziomków Niemców.

Zapewne, nie jeden wybitniejszy mąż 
stanu z Wielkopolski czy zza kordonu wska
zywać może Poznańskiemu i Prus. Zachod
nim za przykład postępowania i występo
wania posłów galicyjskich. Wszelakoż, 
taka analogia nie jest argumentem wy
starczającym, a to z następujących powo
dów : 1) podczas gdy w Austryi wytwarza 
się autonomia krajów poszczególnych,

Pod powyższym tytułem znajdujemy w 
ostatnim numerze „Kraju“ korespondencyą 
z Poznańskiego, którą powtarzamy dla 
naszych czytelników, gdyż nie tylko za
wiera sporo spostrzeżeń oryginalnych, ale 
nadto zbija pod niejednym względem znane 
wywody p. Domarata. Redakcya „Kraju“ 
zaznacza w uwadze tę różnicę poglądów 
pomiędzy autorem korespondencyi a Do- 
maratem — i zapowiada, że w jednym 
z najbliższych numerów rozbierze argu- 
menta stron obu w artykule redakcyjnym. 
Prawdopodobnie będziemy mieli i my wtedy 
sposobność powrócenia raz jeszcze do tej 
sprawy. Oto wspomniana korespondencyą:

„Ze stron wielu, u nas i po za kordo
nem słyszeć się dajją„.głosy, iż dotychcza
sowa taktyka posłów naszych była nietyl- 
ko bezowocną, lecz' co gorsza, naraziła 
nas na klęski. Na oko tak to wygląda, 
gdyż w ślad za akcyą parlamentarną po
słów naszych szły zamachy ks. Bismarka 
przeciw nam. W gruncie rzeczy wszakże 
należy postawić pytanie, czy zamachy te, 
dla tego że następowały po każdem wy
stąpieniu naszych posłów, pochodziły isto
tnie z powodu owych wystąpień?

Uprzytomnijmy sobie fakt, że tak 
zwany system germanizacyjny jak to nie
dawno wykazano w „Kraju“, zaczął się 
przed pierwszym rozbiorem Polski, a znaile 
roboty flotwellowskie liczą już blizko 60 
lat istnienia i praktykowały sięjuż wtedy, 
kiedy jeszcze mowy nie było o parlamen
taryzmie w Prusiech. Systemu tego nie 
zaniechano nigdy, jeżeli zaś w naszych 
czasach rozwinięto go do tak szerokich 
rozmiarów, posunięto konsekwencyą do 
najwyższych granic, to chyba nie wskutek 
akcyi parlamentarnćj „Koła“. Najlepszy 
zresztą na to dowód mamy w dogorywa
jących Łużyczanach i w takim Górnym 
Slązku, znanym z lojalności, pozbawionym 
„sztandaru idei narodowój“ ; tu również 
mamy te same eksperymenty, co na dziel
nicach reprezentowanych na sejmie przez 
„Koło.“ Z drugiój strony system ten jest 
zarazem wynikiem sytuacyi zmienionej 
państwa, które stanąwszy na szczycie 
potęgi, sądzi, że nie potrzebuje się już 
liczyć z nikim i z niczem w swej poli
tyce, skierowanej przeciwko żywiołom 
nie-niemieckim. Jeśli człowiek pojedynczy 
nie może się wstrzymać od okrzyku wobec 
groźby śmierci, to ezyliż może milczeć 
odłam narodu na widok zaprzysiężonćj 
sobie zatraty ?

Oceniwszy moment ten psychologiczny, 
jak na to zasługuje, przyzuajemy z dru
giej strony, że ten i ów występ posłów 
naszych rzeczywiście zdolnym był przy
spieszyć i zaostrzyć cięcia, które w so
bie chował program pruski, od dawna 
praktykowany. Straszny zaprawdę dyle
mat, zwłaszcza w obec bezradności do
tychczasowych sposobów wyjścia! Przy- 
pomnijmy tylko genezę, przebieg history
czny ostatniój fazy ustaw antypolskich.

Poseł z centrum Spalin wykazał był
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wnaniu do szkół ewangelickich. W pier
wszych przypadało na jednę szkołę po 
200 i więcój dzieci, podczas gdy w dru
gich mieściło się zaledwie kilkadziesiąt, 
lub nawet tylko kilkanaście dzieci. Wsku
tek tój uwagi minister zarządził śledztwo, 
z którego się pokazało, że istotnie tak 
się rzecz miała, jak poseł Spahn twierdził, 
że przecież stan ten rzeczy wynikał z faktu,

Prusiech bierze górę coraz bardz'ćj skon
centrowany militaryzra ; 2) w porównianiu 
do 6 eio miliouowćj Galicyi jesteśmy w 
Księstwie zbym małym odłamem, abyśmy 
zaważyć mogli na szali dążeń i widoków 
ogólno-państwowych; 3) wszystkie stron
nictwa z chwilowym wyjątkiem stronni
ctwa centrum, uważają za program swój 
germanizacyę i stronią od wspólnćj akcyi 
z nami, od czasu, gdy książę Bismarck 
dał w sposób tak bezwzględny parlamen
towi „wylioworli za to, te większość jego 
podpisała zwycięzką interpelacyą posłów 
naszych w sprawie osławionego dekretu 
banicyjnego.

Ci, którzy żądają, aby akcya Koła od
bywała się odtąd w zakresiesprawdrobniej
szych, jak np. w sprawach ekonomicznych, 
administracyjnych, sądowych, pedagogicz
nych itp., zapewniają zarazem, że akcya taka 
mieć może widoki jakiegośkolwiek powo
dzenia, z warunkiem przecież, iż wśród 
uiój nie będzie „Kolo“ kłuć w oczy wy
wieszaniem sztandaru idei... Przypomina
my tutaj, że przecież akcyi w takim kie
runku próbowano w ostatnim czasie, a 
ponieważ nie przyniosła ona również do
datnich skutków, pytamy więc, jaką per
spektywę ma „Koło“ przed sobą? Azali 
stać ma przy tćj modyfikacji programu, 
którą zainaugurowało w czasie ostatnim 
na próbę, czy chwycić się innego, a jeśli 
tak, to jakiegoż ?

Czas nagli. Koniecznóm jest rozbu
dzenie nad calem tóm zagadnieniem dy- 
skusyi szczerój, prostój a kompetentnej, 
zarówno w gremium posłów, jako tóż i 
w łamach publicystyki. Rzecz tym try
bem sprowadzoua może zostauie w swoim 
czasie do form jakichś konkretniejszych.

Lambdau.

Zaludnienie Francji.

Od dość -już dawnego czasu uczeni, 
zwłaszcza niemieccy, wnioskując z powol
nego w rzeczy sarnéj w porównaniu do 
innych narodów wzrostu ludności fran- 
cuzkiéj, prorokują w niedalekiéj przyszło
ści zupełne wycieńczenie Franeyi. My, 
co'prawda, nie potrafimy w uadmierném 
mnożeniu się głodnego, a tém samém 
niezadowolonego i gotowego do wszelkich 
przewrotów społecznych proletaryatu, w 
mnożeniu się, jakie spotykamy mianowi
cie w Anglii, Włoszech i Niemczech, u- 
patrywać siły i rękojmi potęgi państwa ; 
chociaż nie ulega kwestyi, że w daDym 
razie najliczniejsze bataliony mają naj- 
więcój przed sobą widoków zwycięztwa ; 
chodzi tylko o to, jak długo bataliony te 
pozostaną posłuszne skinieniom swych 
wodzów.

Swoją drogą rzut oka Da zaludnienie 
kraju, który tak dominującą odegrywał i 
poniekąd odgrywa rolę w dziejach świa
ta, nie jest pozbawiony wielkiego intere
su ; pogląd zaś taki ułatwiają nam w 
wysokim stopniu wydane w tych dniach 
wyniki spisu ludności, dokonanego w ro
ku 1886 we Franeyi. (Statistique géné
rale de la France. Résultats statistiques 
du dénombrement de 1886. I-re partie. 
— France. Berger-Levrault et Oie. 
1888).

Z dzieła tego podajemy czytelnikom 
następujące najważniejsze szczegóły: W 
roku 1801 wynosiła ludność Fraucyi 
27,445,297 głów ; w tym samym roku za
mieszkiwało dzisiejszy obszar Franeyi (a 
więc bez Alzacyi i Lotaryngii) 26,930,756 
głów. Przy spisie z roku 1886 ludność 
Franeyi obliczono na 38,218,903. Jak 
stosunkowo nieznaczny’ jest ten wzrost 
ludności, poznamy najlepiéj, jeśli zważy
my, że u. p. ludność w Niemczech z 
24,831,396 dusz w roku 1816 podniosła 
się na 46,865,704 dusz w roku 1885, a 
na 47,103,100 dusz w roku 1886. Lud
ność więc niemiecka zbliża się do podwo
jenia swéj liczby z roku 1816, gdy wzrost 
ludności francuskiéj zaledwie dosięgnął 
połowy stanu zaludnienia z r. 1801. Lud- 
dność Królestwa Polskiego w roku 1816 
wynosiła 2,717,287 głów, w dniu zaś 13 
stycznia 1887 roku 8,104,380; liczba więc 
mieszkańców Królestwa w ciągu lat 70 
wzrosła o 5,387,093.

Całe to, zresztą średnie tylko po
większenie się ludności we Fraucyi sta
nowi , jeśli wejdziemy w jeograficzne 
szczegóły’, znaczniejszy wzrost w niektó
rych okręgach, średni wzrost w wielkich 
obszarach, i zmniejszenie się ludności W 
pojedynczych okolicach. Właściwe obli
czenia uskutecznione są dla pojedynczych 
okręgów (arrondissements). Tutaj zwraca 
uwagę znaczne zmniejszenie się liczby 
mieszkańców w pojedyńczych okręgach 
Normaudyi. Zachód j środek kraju wol
ny jest od tego przejawu, okazuje on się 
natomiast na południo-zachodzie i połu- 
dniowo-wsekódzie (w Alpach), oraz na 
wschodzie, w długiej linii sięgającój od 
Ardennów aż do Alp. Znaczny wzrost 
wykazują przedewszystkiém wielkie mia
sta, następnie fabryczne okręgi północy, 
a wreszcie także niektóre powiaty w 
środku i na zachodzie kraju. Najlepszym 
dowodem, jak i we Franeyi wielkie mia
sta przyciągają do siebie ludność, jest 
fakt, iż miasta liczące więcój niż 10,000 
mieszkańców wzrosły w ostatnich 25 la
tach o 40 procent.

We Franeyi nie istnieje urzędowa ró
żnica pomiędzy gminami miejskiemi a 
wiejskiemi ; przy statystycznych jednak 
obliczeniach uważa się za gmiuy miejskie

• miejscowości obejmujące więcój niż 2000



mieszkańców: wszelkie inne miejsc o oto 
zalicza się do gmin wiejskich. p,,- 
kióm prze, iwstawieniu gmin miejsl .cii dc 
wiejski, h znajduj my, iż w czterech / 
tnich lat dziesiątkach udział miejski 
dności w ogólnćm zaludnieniu wzri ' 
na 36 piocent, udział zaś ludności '.ie? 
skiej spadł z 76 na 64 procent. 1 
Więc udział ten w tym samym sto 
wzrastać, względnie spadać będzie, to 
w r. 1920, w którym podług przybliżonych 
obliczeń Fj aneya liczyć będzie 42,000,000 
mieszkańców, liczba mieszkańców miej
skich zrówna się z ludnością wiejską.

Ograniczając się na ostatni peryod 
spisu ludności, obejmujący lata od roku 
1881 do 1885, urzędowa statystyka fran- 
cuzka przychodzi do ciekawego wniosku, 
iż 546,855 osób, stanowiących przyrost 
ludności, przypadły na miasta, i że miasta 
oprócz tego przyciągnęły jeszcze do siebie 
120,000 dusz ze wsi. Podług wykazów 
narodzin i wypadków śmierci ludność 
wiejska zwiększyć się powinna o 332,000 
głów, zamiast tego zmniejszyła się ona 
o 123,000 głów, gdy ludność miejska nie 
tylko podniosła się o 44,000 dusz, jak to 
wynika z przewyżki urodzin — lecz 
oprócz tego jeszcze o 626,000 mieszkań
ców. Że także emigracya z zagranicy 
znaczny bierze udział we wzroście ogól
nym ludności francuskiej, wynika najwy
raźniej z tego, że podług porównania 'wy
padków śmierci z narodzinami wzrost 
ludności w okresie od r. 1881 do 1886 
wynosić- powinien tylko 376,000 osób, 
spis zaś wykazał 170,000 dusz więcój 
nad powyższą liczbę. W Niemczech spo
tykamy prz-jaw wręcz przeciwny. Od roku 
1880 do 1885 okazuje się podług spisu 
wzrost ludności państwa niemieckiego nr 
1,621,643 dusz, gdy przewyżka urodził 
nad wypadkami śmierci wynosiła 2,597.21 € 
dusz. Nienormalny ten stósunek tłorna 
czy się wielką emigracyą z Niemiec.

Znaczny interes budzi porównanie 
gęstości zaludnienia w pojedyńczych okrę 
gach, przedstawione na dwóch kartach 
jednej z r. 1801, a drugiej z roku 1886 
W ogóle każdy kilometr kwadratowy zy
skał w długim tym okresie około 21 mie- 
szkańców (50,9 na kil. kw. w roku 1801 
a 72.4 mieszkańców w r. 1886).

Zadziwia także w urzędowćj statysty
ce uwydatniony fakt znacznego zwiększa
nia się osobnych gospodarstw domowych 
tłumaczący się wielką liczbą osób bezżen- 
nych. Mimo straty Alzacyi i Lotaryngi; 
liezba takich gospodarstw z 8,800,00C 
w r. 1856 wzrosła w r. 1886 do 10,600,000 
a gospodarstwa pojedyńczych osób, wyno
szące wówczas 10,4 procent, podniosły się 
do 14,4 pret., gdy natomiast gospodar
stwa składające się z 6 lub więcój osób 
z 19.7 pret. spadły na 14,5 pret.

Pakt, iż we Prancyi liczba Francu
zów w okresie od r. 1851 do 1886 pod
niosła się tylko z 35,400,000 na 36,800 00C 
(z włączeniem już i cudzoziemców, któ- 
izy otrzymali poddaństwo francuzkie), 
podczas gdy liczba cudzoziemców w tym 
samym okresie zwiększyła się z 381,100 
na 1,127 000, niepokoi oczywiście urzędo
wego statystyka, który wyraźnie uwyda
tnia fakt potrojenia się liczby cudzoziem
ców, a, nadzwyczaj powolny wzrost miej
scowej ludności. Więcej niż połowę cu
dzoziemców stanowią Belgijczycy (482,000) 
i Włosi (265,000). Następują Niemcy z 
100,000 i Szwajcarowie z 80,000 głowa
mi. Niemców mieszka 30,299 w samym 
Paryżu.

poznał nieznaczną stosunkowo 
ilość urodzin we Prancyi, ten dziwić się 
Tue będzie, że próżnia, powstająca w 
skutek niedostatecznego pomnażania się 
miejscowój ludności, prawem niejako 
przyrody zapełnia się dopływem z ze
wnątrz. Faktu tego, mającego swą pod
stawę w spolecznój konieczności, nie 
zmienią żadne „dekreta“ prawodawcze.

NIEMCY.
* Berlin, 30 grudnia. Gdzienie

gdzie pojawia się wreszcie pogłoska, iż 
rząd zamyśla ostatecznie wystąpić z pro
jektem podziału fuuduszów nagromadzo
nych przez ustawę obioczuą. Ogólna su
ma funduszów tych wynosi nie mniej, jak 
16 milionów marek.

. — W Szlezwiku ograniczono w osta
tnim czasie język duński podobnie, jak 
język polski w dzielnicach polskich. Od
nośne rozporządzenie publikuje dziś naj
nowszy „Amtsblatt“ naczelnego prezesa 
szlezwicko-holsztyńskiego.

~~. Londynu donoszą z wschodniej 
Afryki, iż w okolicy Bagamoyo zaszł’ 
nowe walki krwawe pomiędzy załogą ma
rynarki niemieckiój a krajowcami.

— Na urodziny cesarskie w dniu 27 
stycznia r. b. przybędzie podobno król 
włoski do Berlina. Pisma pólurzędowe 
twierdzą, iż podczas bytności jego w 
Bęrliuie nastąpi dalsze potwierdzenie nie
miecko-włoskiego przymierza.

WŁOCHY.
* R z y m , 29 grudnia. „Moniteur 

de Rome“ donosi, że zapowiadany kon- 
systorz papiezki odbędzie się w drugiój 
połowie stycznia. Ojciec św. zamianuje 
na nim Biskupów na wakujące stolice, 
oraz kilku nowych Kardynałów.

’ >w’i (.’/-i cliiikon: 
o działalności tegorocznej Towarzystwa na
szego „Ogniwo,“ którego sprawy podług spra
wozdań zarządu wygłoszonych na walnem ze
braniu dnia 18 listopada 1888 roku przedsta
wiają się jak następuje:

Ogólna liczba obecna członków wynosi 34. 
Żałować należy, że w skutek braku ezasn n 
większej części członków — posiedzenia w 
ubiegłym roku nie mogły odbywać się regu
larnie o godzinie 9 od dawna ustanowionćj, 
lucz zwykle dopiero o godzinie pół do dzie
siątej można je było rozpoczynać. W ogóle 
działalności tegorocznćj Towarzystwa naszego 
nie możemy w tak korzystnćm przedstawić 
świetle, jak to czynić poniekąd mogliśmy w 
przeszlorocznem naszem sprawozdaniu, bo i 
liczba członków zmniejszyła się, a i odczytów 
zaznaczyć możemy tylko siedm. Przypuszcza
my jednak, że nie z innych powodów jak 
tylko dla braku ezasn nie tak regularnie jakby 
tego życzyć należało, uczęszczano na posie
dzenia „Ogniwa". Z drugiój zaś strony z ubo
lewaniem zaznaczyć nam przychodzi, że pod 
niejednym względem napotykaliśmy ze strony 
władzy na rozmaite przeszkody, czego i to 
dowodem, że w skutek zakazn policyjnego nie 
mogliśmy w ostatnim czasie urządzić przed
stawienia amatorskiego, jakie od dawna regu
larnie odbywało się w tym czasie.

Czas posiedzeń wypełniano jak zwykle, 
spoiną pogadanką, od czasu do czasu odczy
tem i załatwianiem spraw bieżących. Od
czytów mieliśmy siedem a mięli je następujący 
panowie: p. Zbigniew Malczewski „o stosun
kach w Polsce w 18 wieku“, p. Wacław 
Brodzki „o oku“, p. Leon Hulewicz „Życio
rys Jana Kochanowskiego“, p. Maksymilian 
Janicki „O oszczędności“, p. Wacław Kar
doliński „O Grażynie“, p. Mieczysław Ko- 
¿cielski „Pracy dzieci, pracy trzeba, kto chce 
syt być swego chleba“, p. Stan. Rofnan 
„O urządzeniach państwowych w Polsce (o 
władzy królewskiej).“

Wspólnych zabaw mieliśmy w ubiegłym 
roku dwie: dnia 12 lutego teatr amatorski 
połączony jak zwykle z tańcami.

Przedstawiano Fredry „Gwałtu co się 
dzieje." Wszyscy amatorzy wywiązali się ze 
zadania swego bardzo dobrze i zyskali huczne 
oklaski od nader licznie zebranej publiczności. 
Dalej odbyła się dnia 3 czerwca wspólna 
majówka do Heubudy, miejsca od dawna 
uprzywilejowanego, a położonego nader pię
knie nad Wisłą. Zabawa ta odbyła się po
myślnie przy licznem udziale członków.

Głównym dobytkiem Towarzystwa naszego, 
z którego członkowie rozrywkę wraz pożyt
kiem czerpać mogą jest biblioteka, składająca 
się z 610 dzieł w 697 tomach, z czasopism 
zaś dochodzą nas „Kłosy,“ „Tygodnik ilustro
wany," „Tygodnk powieści,“ „Biesiada lite
racka," oraz „Dziennik Poznański," „Goniec 
Wielkopolski,“ „Pielgrzym," „Gazeta Ol
sztyńska."

Szanownym Redakcyom pism powyższych 
za poczynione nam przy prenumeracie ustęp
stwa składamy staropolskie „Bóg zapłać !“

W skład zarządu Towarzystwa na rok 
1888/89 wchodzą pp. kurator Stanisław 
Wilczewski, prezes Wacław Kardoliń-ki, za
stępca Adam Berndt, sekretarz Mieczysław 
Kościelski, zastępca Maksymilian Janicki, 
skarbnik Jakób Gliniecki, zastępca Julian 
Lisiński, bibliotekarz Wiktor Loga, zastępca 
Łncyan Zborowski, ławnicy Łukasz Krzyża
nowski i Władysław Orłowski.

Wreszcie podajemy do łaskawej wiadomo
ści że w roku bieżącym zmieliło towarzystwo 
lokal zebrań przenosząc go do Caffe Hinze 
ul. św. Dtteha (Heiligengeistgasse) 107, gdzie 
regularnie w środę o ’/a 10 odbywają się na
sze zebrania. Zamykając na tern nasze spra
wozdanie, żywimy gorącą nadzieję, że w roku 
przyszłym większem niż dotychczas poparciem 
ze. strony zamieszkałych tutaj rodaków cieszyć 
się będzie nasze „Ogniwo."

Stały adres Towarzystwa: J. Gliniecki, 
Langebriicke nr. 14.

Gdańsk, w grudniu 1888 r.
Wacław Kardoliński, Mieczysław Kościelski,

prezes. sekretarz.

□ELrOXLilL«,

miejscim, prowincjonalna i zapaiina.
Poznań, poniedziałek 31 grudnia.

* Doniesienia urzędowe. Kiól mian,owal
radzcę sąd/ okręgowego G u/t t m a n n a w 
Brzegu radzcą sądu ziemiańskiego, a sędziego 
Blance w Kościerzynie sędzią ziemiańskim 
przy sądzie w Toruniu.

* Wszystkim czytelnikom, współ
pracownikom, i przyjaciołom pisma 
naszego przesyłamy serdeczne ży
czenia Nowego Boku.

* W miejsce powinszowań noworocznych 
złożyli na pomoc naukową dla dziewcząt pol
skich pp. Stanislowowstwo Hoffmann 2 m., 
p. Stanisław Kasprowicz 3 m.

Na Czytelnie Ludowe: Dr. Chłapowski 
5 m., pp. dr. Jerzykowscy 3 m., pp. Jano- 
stwo Rakowiczowie 2 m., pp. Teodorostwo 
Luzińscy 3 m.

Na pożywienie dla biednych dzieci pp. 
J. & A. Witkowscy 5 m.

N* szpitalik dziecięcy św. Józefa p. An
toni Stark 10 m.

sfcdamy dopiero pójś;:
* Dnia dzisiejszego o godzinie 9 rano od

była się w naszćj Archikatedrze instalacya 
księdza kanonika Pędzińskiego. Po skończo
nym obrzędzie instalacyjnym odśpiewał no
wy kanonik przy Wielkim ołtarzu pier
wszą mszą świętą konwentualną w asy- 
stencyi dwóch księży wikaryuszów kate
dralnych. — Ksiądz kanonik Pędziń-ki o- 
bejmnje w katedrze urząd kaznodziei w święta 
uroczyste.

* Dowiadujemy się, że Najprzewiełebniej- 
szy Ks. Biskup Likowski raczył w tych 
dniach zwiedzić pracownię p. Krzyżanowskie
go, w której znany nasz artysta rzeźbiarz 
p. Marcinkowski wykończył popiersie nieodża
łowanego ś. p. Księdza Officyała Nominata- 
hiskupa Korytkowskiego, zamówione do sali 
posiedzeń Towarzystwa Przyjaciół Nauk. — 
O powyższem popiersiu wyraził się Ksiądz 
Biskup nader pochlebnie uznając za bardzo 
podobne, co tym większy zaszczyt przynosi 
artyście, że je robił ii tylko z fotografii nie 
znając wcale osobiście ś, p. Biskupa.

Dodajemy, że zanim popiersie to ustawio
ne będzie na sali posiedzeń Towarzystwa, po
przednio na czas niejakiś wystawione zosta
nie we foyer teatru polskiego.:

* Woda w Warcie urosła według urzędo
wego telegramu z Pogorzelic pouownie o 7 
centymetrów, bo z 1,72 na 1,79 m.

* Teatr polski w Poznaniu. Jutro w No
wy Rok komedya Abrahamowicza i Ruszko
wskiego „Pospolite ruszenie“.

W czwartek komedya Blizińskiego „Mąż 
w drodze“ i komedya z francuskiego „Ulicznik 
paryski“.

Ceny zniżone.
* Wystawa obrazów w teatrze polskim

otwartą jest co wtorek, czwartek i sobotę 
od godziny 10 do 2 po południu, a w nit dzielę 
i święta od godziny 12 do 2; nadto we wszy
stkie dni wieczorem w czasie przedstawił ń tea
tralnych podczas jednego z międzyaktów.

Wstęp dla dorosłych 20 fon., dla dzieci 
10 fen.

* Wystawa prac termin ttorskieh i ręcznych 
robót kobiecych w pałacu hr. Działy ńskieh 
otwarta codziennie od godziny 9 zrana do 
godziny 6 wieczoiem. Wstęp w dni powsze
dnie dia osób dorosłych za zapłatą fen. 25. 
dla dzieci fen. 10.

Wstęp w niedziele i święta dla osób do
rosłych i dzieci za zapłatą fen. 10.

* Wystawa obrazów. W dniu jutrzej
szym (Nowy Rok) otwartą zostanie w domu 
nr. 3a na parterze przy ulicy Wilhelmowskiej 
wystawa obrazów Rosena: „Wojsko polskie na 
Saskim Placu“ i Wojciecha Kossaka „Bitwa 
pod Olszynką“.

Wystawa ta otwartą będzie codziennie od i 
godziny 10 rano do 3 po , południu, w nie
dziele zaś i dni świąteczne od godziny 12 do 
4 po południu.

Wstęp dla dorosłych 50 fen., dla uczniów 
15 fen.

* Wczoraj odbyła się uroczystość jubileu
szu 50 letniej pracy artystycznej znanego u 
nas ogólnie malarza-artysty, p. Maryana Ja- 
roczyńskiego. Uroczystość ta odbyła się w 
mieszkaniu artysty, a urządzający ją komitet 
jako i różne deputacye zebrały się tam o go
dzinie 12 w południe. Oto porządek, w ja
kim po sobie następowały poszczególne nu- 
mera programu uroczystości jnbileuszowój :

W imieniu komitetu urządzającego prze
mówił redaktor p. Dobrowolski, kończąc mowę 
swą prośbą o odstąpienie portretu jubilata, 
który na pamiątkę i na jego uczczenie ma 
być zawieszonym w muzeum Tow. Przyjaciół 
Nauk.

Dalej nastąpiło przemówienie p. Marcinko
wskiego, znanego rzeźbiarza: „Zaszczytne dla 
mnie odebrałem zlecenie w imienin tutaj zebranych 
i dalszych kół przemówić do Ciebie, mistrzu, 
kilku serdecznemi słowy, celem uczczenia 
twych zasług z okazyi dzisiejszej uroczystości. 
Z prawdziwą przyjemnością przyjąłem to zle
cenie , wiedziony wdzięcznością i osobistóm 
przywiązaniem. Przedewszystkiem, Panowie, 
cheiałbym zwrócić uwagę waszą na to, jak 
rządkiem jest doczekanie się jubileuszu takie
go jak dzisiejszy; — przepędzenie pięćdziesię
ciu lat w mozolnej pracy, poświęceniu się dla 
drugich, kształceniu młodzieży, obok wszelkich 
innych zasług publicznych i poświęcaniu swo
jej osoby jest najlepszym samo przez się dowo
dem, że oko Opatrzności czuwało nad jubila
tem, bo mało komu dozwolonem jest docze
kać i wytrwać tek długie lata — albowiem 
dużo jest wezwanych a mało wybranych — 
Tego wybranego więc uczcić mojóm zadaniem 
— uczcić jako człowieka — bo któż nie zna 
jego stron wysoko humanitarnych, któż nie 
zna, z jaką wytrwałością i miłością poświę
cał się wychowaniu artystycznemu młodych 
pokoleń, tam nie było zyskn, nie mamona na 
celn, lecz przewodnią była myśl szlachetna, 
humanitarna — serce Ci tak kazało, tak 
czyniłeś mistrzu A jeżeli serce Twoje biło 
dla ludzkości, to również żywiło nezncia 
wzniosłe i dla czysto narodowych objawów — 
wszędzie i zawsze honor i miłość narodn kie
rowały Twemi postępkami i cechowały doda
tnio Twoją polską duszę w naj szlachetniej - 
szem znaczeniu tego słowa.“

W imieniu deputacyi „Tow. Przemysłow
ców“ w Poznaniu przemówił p. budowniczy 
Bakowicz, poezćm nastąpiło wręczenie dyplomu 
na członka honorowego i pięknego słupa z bron- 
zu z figurą trzymającą kosz z kwiatami i 
następującym napisem :

„Członkowi honorowemu Maryanowi Jaro- I

r. S — |,i£.eii:ovvit p. umiera,
składając dzięki za tyloktnią pracę w 
szkole politechnicznej, poczęści bezintere-owną 
i za osiągnięte w niej świetne rezultaty; — 
ofiarowano piękną zastawę srebrną z następu
jącym napisem :

„Ihrem hochgeehrten Leiter der gewerb./ 
lieben Vorschule, Herrn Marjan von Jaro- 
czyński, znm 50-jährigem Künstlerjubiläum, 
Posen 1888. Die politechnische Gesellschaft.“

Dalój ukazali się uczniowie szkoły po- 
litechnicznćj; — przemowa nauczyciela pana 
Elsnera.

Z kolei ukazało się grono uroczych 
dziewic, byłych nczennie; przemowa panny 
Robowskiej, — wręczenie wieńca laurowego ; 
kantata na 2 glosy, k-mpozycya p. Hip. Kr., 
umyślnie w tym cein ułożona.

Przybyli także nauczyciele gimnazyum 
realnego (urzędowćj reprezentacyi brakło), 
liczni przyjaciele i zwolennicy. Nadeszło młó 
stwo listów i telegramów. W czasie uczta 
br. Engeström wzniósł toast na cześć żony 
jubilata; w końcu nastąpiła wesoła zabawa, 
zakończona tanami.

* W sobotę odbyło się w tutejszym gma
chu landszaftowym walne zebranie głównego 
towarzystwa i towarzystw rocznych pierwszego 
systemu, na którem obradowano nad proje
ktem założenia kasy pożyczkowej, 
ktoraby ułatwiała właścicielom ziemskim ure
gulowanie swych interesów w. celu zasiągnię- 
cia hipoteki Iandszaftowej. Dalej obradowano 
nad projektem dodatku do statutów landszafty, 
oraz nad opieką nad wdowami i sierotami 
pozostałemi po urzędnikach landszafty.

* Wykaz posad wychodzi co piątek, któr 
otrzymać mogą b. wojskowi, będący w posis. 
danin świadectwa (Civil-Versorgungsschein), 
uprawniającego ich do objęcia posady cywilnój. 
Wykaz ten przejrzeć można codziennie od 
godziny 9 do 1 w centralnem biurze meldur 
kowem przy Placu Działowym.

* Fotograf tutejszy p. J. Engelmann, 
otrzymał jak donosi „Pos. Tageblatt“ tytuł 
nadwornego fotografa księcia sasko-meiuing- 
skiego.

* Komisya kolonizacyjna zamierza wkrótce 
rozpocząć parcelaeyą majątku Bogunierea pod 
Rogoźnem. Odnośne plany wyłożone są w 
landraturze wągrowieckiśj wraz z spisem cen 
poszczególnych parceli.

* „Reichsanzeiger“ donosi, iż dniem 1-go 
stycznia r. p. otwartą zostanie linia kolejowa 
lnowrocław-Montwy, służąca dotąd 
wyłącznie do przewozu towarów, także dla 
ruchu osobowego.

* Chełmno, 29 giudnia. W niedzielę,
w święto „Trzech Króli“, od.grają amatorzy 
Towarzystwa Przemysłowego komedyą „Pań 
stwo Wackowie“ w czterech aktach p. Zygm. 
Przybylskiego. Przed i po przedstawieniu 
śpiew na 4 głosy męzkie, z muzyką , na któ
re. szanownych gości z miasta i okolicy uprzej
mie zapraszamy. Biletów można nabyć u 
pp. Rybickiego, Odrowskiego, Michalskiego i 
Jagodzińskiego. Zarząd.

f W tych dniach zmarł w dobrach swoich 
Łękawie, w .gub. piotrkowskiej, dr. Wincen
ty Brodowski. Nieboszczyk był założycielem 
pierwszego w Warszawie zakładu do leczenia 
ścieśnionćm powietrzem. Zakład ten początko
wo urządzony był na terytorynm posesyi zwa- 
nój „Foksalem“, przy ul. Nowy Świat. Na
stępnie przeniesiony został do okazałego gma
chu na nl. Oboźnój, wystawionego wielkim 
nakładem. Szczegółowy opis zakładu, który 
przeszedł w inne ręce, daliśmy w swoim cza
sie. Zwłoki ś. p. Brodowskiego, sprowadzone 
do Warszawy, zostały wczoraj złożone na 
cmentarzu powązkowskim w grobie familijnym.

* Wielki pożar nawiedził w tych dniach 
miasto Mołodeczno, w gubernii wileńskiej. 
Z niewiadomćj dotąd przyczyny około godziny 
8 wieczorem w dniu 21 grudnia wybuchł od 
razu znaczny pożar w dużym piętrowym 
gmachu miejscowego seminaryum nauczyciel
skiego. Uczniowie seminaryum byli wówczas 
przy pracy w górnćj części gmachu. Gdy 
spostrzegli kłęby dymu, coraz bardziej zapeł
niającego pokoje, w których się znajdowali, 
pomiędzy nimi wszczął się ogromny popłoch. 
Zapomniawszy o wszystkiem i nie usiłując 
nawet ratować swe ruchomości, uczniowie w 
najwyższćj panice poczęli uciekać na dół. 
Ponieważ wielki gmach seminaryum był dre
wniany, płomienie szybko objęły go w całości. 
Wszelki ratunek był niemożliwy, zresztą i brak 
środków ratunkowych stał mu na przeszkodzie. 
Po npływie dwudziestu minut, od chwili wy
buchnięcia ognia, gmach cały runął. Z rucho
mości nic prawie uratować się nie udało. Po
mimo energicznej pomocy, jaką nieśli wycho- 
wańcy seminaryum i niektórzy mieszkańcy, 
sąsiedni gmach, należący również do semina
ryum, został silnie uszkodzony. Straty wyno
szą około 40,000 rubli, które poniósł skaib. 
Kilka tysięcy rnbli szkody ponieśli uczniowie 
seminaryum, którzy nie prawie ze swych 
rzeczy uratować nie potrafili. — Ogień 
poczynił znaczne spustoszenia i wśród oko
licznych domów prywatnych. Spłonęło ich 
ośm, a w tćj liczbie dwa murowane. Żaden 
z domów nie był zaasekurowany. Z rucho
mości mało uratowano. Spalone domy nale
żały przeważnie do żydów. Oprócz tego 
spłonęło 7 sklepików żydowskich. W czasie 
wynoszenia towarów z jednego z n'ch, zapa
liła się nagle beczka z naftą. Beczkę rozer
wało i płonący płyn oblał będącą w tej 
chwili w sklepiku Itkę Rozencwejgównę, kloca 
została tek silnie poparzoną, że pomimo udzie- I

hmiastow’ćj pomocy, życiu jśj za- 
ezpieczeństwo.

• idarz. Jutro we wtorek dnia Igo 
Nowy Rok, św. Mieczysława.

J-ęiióil słońca o godzinie 8 minut 13. 
’ ? • d o godzinie 3 tuinui 55. •

Pojutrze dnia 2go. stycznia św. ILka- 
r go epata.

Wschód słońca o godzini- 8 «iuut 13, 
Zachód o godzinie 3 minut 56.

Ostatnie telegramy.
Bzym, 31 grudnia. Na zakończenie 

roku jubileuszowego odprawił Ojciec św. 
w fcpściele św. Piotra uroczyste Te 
Deum. -- Świątynia była przepełnio
ną. Tłumy powitały Leona XHI-tego 
z radością i uniesieniem. Na nabożeń
stwie byli obecni: Posłowie przy Waty- / 
nie, arystokracya rzymska i rodzina Ojca 
św. Na placu przed świątynią utizymy- 
wało wojsko porządek.

Siostry Miłosierdzia w Poznaniu przy uli
cy Ogrodowej, przyjmą z podziękowaniem 
stare płótno, którego potrzebują wiele do opa
trywania chorych dzieci w szpitaliku dzie
cięcym. Liczba dziatek opatrywanych w szpi
taliku ciągle się wzmaga.

Adres: Przełożona Zakładu Sióstr Miło
sierdzia przy ulicy Ogrodowej, Poznań.

Muzeum Towarzystwa Przyjaciół Nauk,
Młyńska ulica nr. 26, otwarte w dni po
wszednie od 9 zrana do 1 w południe; w nie
dziele zaś od 12 do 5 po połuduiu.

Telegram
Sínryerá Posoańs&iago

Be 8ÍÍ grudnia 1888. (Kurza koffc w

. feia ' 29 1
emiM -pur.
na gi ud zier. .

2yt& stałe, 
na grudzień 
na kwiecień-mą .

016) rzep, spok
aa kwiecień-« a 
na maj-czerwie .

BSewita słabo.
eksport
na grudzień-str.zeń 
na kwiecień-mi- . 
na maj czerwi:. . 
spożywcza . 
na grndzień-ącz-ń 
na kwiecień nj. . 
na maj-czerwc .

Owies
na grudzień . .

Wyp żyta wsj . .
Wyp.-k wity :w eksportowa

„ , » spożywcza.
Kurs z d

Consel. 4% ..
Consol.
Poznańskie Ł listy zastawne 
Poznańskie 8a% listy zastawu 
Poznańsk e liy rentowe . 
Austryackie mknoty 
Austryaeka lita srebrna . 
Rosyjskie batnoty . . . 
Rosyjskie cmoi. 187) . .
Rosyjskie ii? -zastawne . 
Polskie So/o-sty zastawne 
Polskie ¡¡kjacyjne listy zi 
Węgierskie’/o renta złota 
Austryackifkrudytowe akcye 
Austryackitfratjcuskie koleje
Lombardy......................
Usposobień; spok.

Szczeci 31 grudnia 1888 
Kurs

Pszenica jtw. 
na grudeń .... 
na kwiceń-maj- . .

Żyto niezr
na grudeń .... 
na kwiień maj , .

Olej rzepipok. 
na gruień .... 
na kwjień-maj . .

Okowita -ezm. 
w mię:u spożywcza.

„ eksportowa.
„ na grudz.-styczeń eksp 
„ na kwiecień-maj eksp

Petroleu
w mi«.....................................

103 90 
102 20 
100 90
104 70

209 90
09 - 
91 60 
61 25 
55 60 
85 90 

104 25 
108 25 
42 25

52 40 
83 20 
32 50 
34 30

33 -
34 40 
31 80 
52 00

107 89
103 9J 
102 25 
100 90
104 50 
168 30

208 50
98 75 
91 40 
60 00 
55 10 
85 75 

163 75 
107 75 
41 90

52 40
33 10 
32 50
34 20

Biro Towarzystwa Czytelni Lw- 
dowiji, dr. St. Jerzykowski, Plac św. 
Piotrgnr. 4.

Twarzystwo Przyjaciół Nauk 
Młyńia ulica 26.

Siwbnik Towarzystwa Pomocy 
Nauowej, dr. Preibisz, Sw. Maicin 
nr. 6, I piętro.

Turo Towarzystwa Obrony Pra
wne św. Marcin. 73. Skarbnikiem L. 
Grate w Słowikowie.

GNIEZNO
stfada wszystkim Przyjaciołom 

i Znajomym
¿¡YOZłEKTLA.

Niw Roto!
Dodatek
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